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CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W  Krakowie; Bióro Administracyi „ c z a s u " przy ul. Róźannej w domu podL . 423; Księgarnie: pp. J . Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej i handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego 

w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe ąustryackie.
Ogłoszeniaj,(inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (peti* 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytośei stęplowp 

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. W ypłata w Krakowie. i)
Prenumeratę 1 Ogłoszenia przyjmują: we L w o w i e  w Ajencyi „ c z a s u "  p. j A n t. Piątkowski prz jU 1 
placu Katedralnym pod L. 31. — W  Wiedniu p. A . Oppelik Wollzeile 2 2 . — Na Francyę i Anglię w Paryżu 
Wny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr l . — Zaś tylko o g ł o s z e n i a :  w Wiedniu 
„Neumarkt Nr l l “, w Hamburgu, Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i W ro
cławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kornergasse Nr 2 i R . Mosse — w Berlinie. 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube et Comp,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁAT!.
W Krakowie na miesiąc Luty . . . . złr. 2

od 1 Lutego do 31 Marca . „
przesyłką pocztową w pań
stwie Austryackiem nu mie- 
siąc Luty . . . . . . . . .  złr. 2 c. 25

Od 1 Lutego do końca Marca . „ 4  c. 50

K raków  3 8  stycznia.,
Sprawozdanie wydziału budżetowego dele- 

gacyi węgierskiej nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych i rozprawa ogólna w peł- 
nem zgromadzeniu nie spełniły oczekiwań 
pokładanych w rozumie i takcie politycznym 
Węgrów, oraz w gotowości ich do ujęcia sil
ną dłonią steru wspólnych spraw monarchii 
Znaleźliśmy tam wprawdzie wiele zmysłu kry
tycznego, trafny rozbiór i ostrą a pod wielu 
względami słuszną naganę czteroletniej chwiej 
nej, bez wytkniętego celu i stałej decyzyi, po 
lityki kanclerza; dalej jasne określenie posta
wy przeważnego stronnictwa węgierskiego 
względem zmian dokonanych w ustroju Nie
miec i przeobrażenia równowagi europejskiej: 
lecz próżno szukaliśmy konkluzyj praktycznych 
co do kierunku, jaki na przyszłość polityka ze
wnętrzna państwa przyjąć powinna, czego sam 
kanclerz przez organ br. Orczy się domagał.

Pojęcia sytuacyi Węgrom odmówić trudno. 
Partya rządowa szczególnie streściła swą po
litykę otwarcie i stanowczo, z bezwzględnością 
może zadaleko idącą, ale mającą i dobrą stro
nę , bo wykluczającą wszelkie nieporozumienia, 
z odłożeniem na bok sympatyi i antypatyi, 
kierując się jedynie utylitaryzmem madziar
skim czystej krwi. Węzłem gordyjskim był 
jednak wniosek jednego z delegatów, p. Zse 
denyj, który zażądał przedłożenia dokumen
tów. motywujących i usprawiedliwiających 
zbrojenia się Austryi, przedsięwzięte w lip- 
cu i sierpniu zeszłego roku, zbrojenia 
których cel istotny i prawdziwe znaczenie 
dotąd są tajemnicą okryte. Rząd tych doku
mentów przedłożyć nie chciał i  przedłożyćby 
w każdym razie nie mógł, albowiem zachodzi 
wielkie pytanie, czy sam wiedział wówczas 
stanowczo, dla czego i przeciw komu mianowi 
eie się uzbraja.

Przyjęcie wniosku stanowiło wotum nieu 
fności dane otwarcie kanclerzowi, i pociągało 
za sobą w koniecznem następstwie dymisyę hr. 
Beusta. Przed tą ostatecznością cofnęli się W ę 
grzy po dwakroć; odrzucając powyższy wnio
sek i wotując następnie fundusz dyspozycyj
ny. Tym sposobem.dowiedli ponownie, „iż kry
tyka jest łatwiejszą od sztuki/' iż łatwiej 
naganiać postępowanie ministra, niż go obalić 
i zastąpić osobistością z grona opozycyi wy
braną. Nadto, przyzwalając na pozostanie u 
władzy męża stanu, który ich zdaniem same 
błędy popełnił, Węgrzy pokazali, że nie doj
rzeli jeszcze do roli przeważnej w monarchii.

Br. Orczy, komisarz rządowy i reprezen
tant urzędu kanclerskiego, nie potrzebował 
się silić na argumenta, odpowiadając przeci
wnikom polityki hr. Beusta. Ograniczył się do 
ogólników i słownych zapewnień, że mądrość 
była i będzie dobrym geniuszem królującym 
w ministerstwie spraw zewnętrznych.

O przeszłość spierać się już nie chcemy, pu
szczamy w niepamięć długi spis grzechów i 
grzeszków popełnionych przez kanclerza pió
rem i atramentem, w nadziei, że w przyszło
ści przynajmniej urzeczywistnią się obietnice 
hr. Beusta i br. Orczy*. Pierwszym przecież te

go warunkiem musi być zerwanie z przeszło
ścią, wyrzeczenie się układnej pielgrzymki po 
gabinetach europejskich z palmą pokoju i przy
jaźni, zachcianek efemerycznych aliansów, ku 
cia planów poronionych w zaczątku, przede 
wszystkiem zaś wyparcie się aksiomatu fał 
szywego z gruntu, „iż Austrya nie potrzebu 
je sojuszów', bo chce żyć w dobrej przyjaźni 
ze wszystkiemi mocarstwami Europy."

Upędzając się za przyjaźnią całego świata 
Austrya pozostanie nadal odosobnioną, bez 
wiernych przyjaciół i otwartych przeciwników, 
lub będzie ciągniętą bezwiednie przez obce 
siły w strony jej interesom często przeciwne 
Dzieląc Europę na dwa obozy sprzymierzeń 
ców i nieprzyjaciół, znajdzie w jednym opar 
cie i tarczę przeciwko pociskom drugiego. Ma
my tu szczególniej na myśli owe zbliżenie do 
Prus i Niemiec, o którem reprezentanci rządu 
tak wiele mówili, nic nie powiedziawszy. Może 
ono stać się rzeczywiście rękojmią pomyślności 
monarchii, jeżeli z tego zbliżenia wypłynie przy 
mierze równych z równymi, interesów z inte
resami; jeżeli, jak to już dawniej wyraziliśmy 
się, wspólnein dążeniem będzie teraźniejszość 
i przyszłość, bez wstecznych myśli i milczą
cych zastrzeżeń ze strony tego, kto w prze 
szłości najwięcej odniósł zawodów i niepowo
dzeń. Prusy, według świadectwa hr. Beusta, 
pierwszy krok zrobiły; rzeczą Austryi wycią
gnąć stąd wszelkie możliwe korzyści. Zbyte- 
cznem zaś dodawać, że zacząć trzeba od za
parcia się platonicznej wszechprzyjażni wszy
stkich mocarstw europejskich i nie upierać się 
przy wprowadzeniu w politykę monety kursu 
i wartości niemającej.

KORESPONDENCI! CZASU.
Ii. rak. ó w  24 stycznia.

(K. K.) Nad uwagami, jakie w sprawie sernina- 
ryów nauczycielckich w Nrze 12 dziennika wasze
go przytoczyłem, czyni korespondent z podpisem 
Dr D. W. w Nrze 15 Kraju  swoje uwagi.

Dr D. W. nie zgadza się z twierdzeniem mojem, 
że przy obsadzeniu posad w semiuaryach należy 
przedewszystkiem uwzględnić tych, co się wykażą 
świadectwem kwalifikacyjnem. Mniejsza o t o ,— 
lecz nie pozwalam podsuwać sobie myśli, której 
nie mam i nie miałem, jakobym komukolwiek od
mawiał „uczciwości obywatelskiej". Jeżeli nadmie
niłem, „że niektórzy zastępcy chcieliby zapewne 
bez ponoszenia trudów egzaminowych otrzymać 
posady w seminaryach",—- to sądzę, że ta myśl 
bezstronnie na rzecz patrzącemu może się nasu
nąć. Wszak mamy obecnie w mieście naszem ko 
misyę, która egzaminuje w języku ojczystym, gdy 
dawniej potrzeba było składać egzamin w języku 
obcym, i to we Lwowie, Wiedniu lub Pradze. Mi
mo najdotkliwszych przeszkód udawali się zastępcy 
tamże, sposobiąc się czasem przez dwa lub trzy 
lata do egzaminu; żonaci zostawiali rodzinę w kra
ju, i walczyć musieli z rozlieznemi przykrościami. 
Przy żelaznej woli dopięli jednak celu , i zajmują 
obecnie posady przy gimnazyach krajowych. Czyż 
więc zastępcy nie są obecnie w lepszem położeniu? 
Przecież i władza szkolna zastępcom, o których 
ma wiadomość, że po kilkanaście lat służą, i na
leżycie obowiązki pełnią, bez świadectwa kwalifi
kacyjnego tie  nadaje stałych posad przy gimna
zyach; czyż przez to odmawia im „uczciwości o- 
bywatelskiej"? Ponieważ seminarya nauczycielskie 
mają być równorzędne zszkołami średniemi, więc 
zdaje mi się, że warunki kwalifikacyjne powinny 
tu być równe.

Dr D. W. przytacza, że zna „takich, którym 
szczęście i różne figle posłużyły do wyzyskania 
świadectwa kwalifikacyjnego". Mogły to być wyją
tkowe przypadki, z których wniosków ogólnych 
wyprowadzać nie można. Dr D. W. pisze dalej: 
gdzie tu mówić o gruntowniejszych studyach u 

tandydata, zdającego egzamin z matematyki i fi
zyki na niższe gimnazyum, a uzupełniającego egza

min historyą naturalną lub filozofią". Tu Dr D. W. 
okazuje nieznajomość przepisanych; wymagań egza
minacyjnych. Grupa bowiem przedmiotów, o jakiej 
nadmienia, jest równorzędną grupie z klasycznej 
filologii, lub z historyi i geografii na całe gimna
zyum. Więc i tu nie potrzeba gruntowniejszych stu- 
dyów? Niechno się Dr D. W. pokusi o uzyskanie 
kwalifikacyi z grupy, która mu się tak łatwą wy
daje, a przekona się, jak bez gruntowniejszych 
studyów będzie wyglądała jego kwalifikacya, jeże
li nie zechce używać figlów sobie znanych. Nie 
trudno na papierze dziwić się i dowcipkować z tru 
dów egzaminu, którego się nie składało; innego 
nabiera się przekonań a po sumiennem i starannem 
przestudyowaniu tego, czego przepisy wymagają 
Znamy krzykaczy i członków wzajemnej admiracyi, 
którym się wydaje, że fo nie z ich koła, to mało 
umie. Łudzą oni tylko siebie, znawcy złudzić nie 
potrafią; powleczonych bowiem pokostem wiedzy 
nie trudno rozpoznać.

Ciekawym byłem, co Dr D. W. przytoczy za wy 
niki z doświadczenia swego, tern bardziej, że— o ile 
z podpisu i stylu jego się domyślam— zaledwie 
kilka miesięcy nauczyciela w gimnazynm zastępo
wał. Tymczasem wyczytałem, że doświadczenie je
go polega na aluzyach osobistych; na przytaczaniu 
słów kolegi swego, doktora filozofii, który mu mo
że w żarcie powiedział, że do uzyskania świade
ctwa kwalifikacyjnego potrzeba mieć blachę na 
czole; na przytoczeniu, że inny przez cztery lata 
chodził na wydział matematyczno-fizyczny, a po- 
otrzymaniu suplentury musiał uczyć samej łaciny 
w gimnazyum, co mu trudności w nabyciu szyldu 
kwalifikacyjnego sprawiało; na pochwałach — zda
je s ię— dla przyjaciela swego ś. p. Taniaczkie- 
wicza (czemu zresztą nie mam nic do zarzucenia, 
bo de mortuis nil, nisi beney, wreszcie na rozwo
dzeniu się nad biedą zastępców nauczycieli. Spo
dziewałem się, że Dr D. W. podniesie jaką myśl, 
która się przyczyni do pomyślnego rozwoju semi- 
naryów nauczycielskich, lecz tej się nie dopatrzy
łem.

Odeprzeć stanowczo muszę podsuwanie mi zno
wu myśli „o najgrawaniu się z biedy i niedostatku." 
Tendencyą bowiem moich uwag było życzenie, aby 
seminarya nauczycielskie weszły w życie z wido
kami najlepszego powodzenia, a przeto, aby posa
dy w nich zajęli najzdolniejsi i najgodniejsi. Nie 
pisałem uwag pro domo sua, bo o żadną z posad 
w seminaryach nie kompetuję, lecz pisałem je pod 
wrażeniem, jakie czyni na mnie chwila wprowa
dzenia w życie tak ważnej dla kraju naszego in- 
stytucyi.

Dla rubasznego przysłowia byłoby stosowniejsze 
miejsce w słowniku kieszonkowym populacyi. bru
kowej aniżeli w artykule traktującym o rzeczy po
ważnej; toż samo i sofisterye dotyczące radzców 
szkolnych, nieposiadających pisanych kwalifikacyj, 
nie potrafią obałamucić nikogo, kto z uwagą i bez 
uprzedzenia moje uwagi odczytał.

Kończąc, odpowiadam na zapytanie naiwne Dra 
3. W. „za co mam swoich kolegów młodszych" 

odpowiedzią prostą: za kolegów młodszych; i o- 
świsdczam, że zwykłem robić wszystko z rozwagą 
i namysłem: przeto zabawnym wydaje mi się jego 
sąd, jakobym nie czuł i nie rozumiał tego, com 
napisał.

L w ó w  27 stycznia.

(B . R.) Dobrze się stało, że w numerze dzisiej
szym Cza$ui moja korespondeneya o wyborach 
zeszła się z drugą o tym samym przedmiocie; 
ponieważ szanowny korespondent E. uważa, iż na- 
'eżało mi odezwać się z swojemi uwagami o sta
tucie dla miasta Lwowa wtedy, kiedy ten statut 
układano, a właśnie moja korespondeneya zawiera 
moje wytłumaczenie, iż, gdy statut ten dyktowano, 
nie byłem w kraju i dowiedziałem się o treści je
go dopiero z Dziennika ustaw krajowych. Nie o 
tem zresztą zamierzyłem słów kilka napisać, lecz 
chcę tylko pro publico bono sprostować poniekąd 
szanownego kolegę E. — Właściwie powinienbym 
mu podziękować za dobrą opinię, lecz natomiast 
powiem mu, że mojem zdaniem myli się, sądząc, 
że uwagi moje byłyby odniosły jaki skutek, gdy
bym takowe był zrobił w czasie dyskusyi nad sta
tutem.

Niestety, wyznać muszę, że czułem obowiązek 
oświadczenia, iż podczas tej dyskusyi obecnym 
nie byłem; bo gdybym był o niej wiedział, to z 
pewnością niebyłbym zaniedbał powiedzieć swojego 
zdania.

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
I owiesc z ostatnich czasów.

ROZDZIAŁ IV.
Nieszczęsny Szczęsny.

W kilka dni potem o szarej godzinie, młody 
Firlej, umuskany starannie jako wypadało idąc na 
wizytę dzwonił znow do przedpokoju mieszkania
pan Wiśoiowieckicb.

Otworzył mu niebawem pizyjaciel nasz Ambro
ży, i przyjemuie się uśmiechnął.

— Czy są Panie w domu?
Są, są waz, stkie. — Sama Pani właśnie wró

ciła ze spassa (przechadzki) z panną Jadwigą
— A czy przyjmują?

Ha! przyznam się, że nie wiem — ale pro
szę zaczekać tu chwyłkę, to się pójdę spytać.

W czasie tego czekania muzykalne ucho Szcze
reg o  uraczone zostało najmilszą niespodzianką,

Jednakże z drugiej strony zanadto dobrze znam 
twardość umysłów naszych, które od czasów Skargi 
nie zmieniły się na lepsze; i owoż nie dla tego 
tłomaczyłem się, iżbym miał pretensyą do skuteczno
ści moich uwag. Kiedy ustawę gminną krajową 
w sejmie rozbierano, rozbierałem i ja takową w ga
zetach; paragrafy mianowicie, które dziś tak za
ciężyły krajowi, o których zmianę dziś powsze
chnie się dopominają, przedstawiałem w prawdzi- 
wem świetle i mojem zwyczajem pisałem bez ogró
dek. Cóż to pomogło?

Uczyniłem więcej; widząc bowiem bezskuteczność 
pisaniny, ogłosiłem w gazecie, że dam dukata 
każdemu, kto mnie przekona, lub odwrotnie z ręką 
na sercu wyzna, iż się nie przekonał z uwag moich, 
jako to, co w przedmiocie wyżej przytoczonym 
za prawo ustanowić zamyślamy, nie jest po pro
stu absurdum ! Nic to nie-pomogło. Przekonanie, 
chociażby najgłębsze, jest u nas jeszcze towarem 
bez wartości.

Gdyby statut dla Lwowa stanowił, iż kto chce 
głosować na radców miasta, musi się rozpędzić i 
przez wszystkie schody jednym skokiem na pier
wsze piątro wyskoczyć, ludzie spostrzegliby non
sens, fizyczną niemożliwość. Ale że statut uwa 
runkowuje głosowanie m o r a  l n e m  tylko niepodo 
bieństwem, absurdem, ludzie głosują, choć wiedzą, 
że nie to czynią co być powinno. Nikt się nie o 
;ląda na skutki.

Z resztą dość wcześnie, bo przed spełnieniem, 
wykazałem niemoralność ustawy w wykonaniu i 
w skutkach; protest mój wczas złożyłem ; a dalszy 
sąd należy do dyskusyi nad aktem wyborów.

przeto, że zaskoczyły go ważne jakieś wypadki, że 
w skutek nich złoży mandat, i zastępcy swemu da 
możność wejścia do delegacyj wspólnych. Tymcza
sem tak nie jest: ważnych wypadków nie było ża
dnych; a jak się zdaje p. Horodyski siedział w do
mu, dopóki mu się podobało, i przybył znowu do 
Pesztu, gdy mu się spodobało.

Być może, że się wytłomaczył w kole polskich 
kolegów, lecz to me wystarcza; należało od Izby 
wziąść urlop, skoro tak długo absentować się za
mierzał. Na takie postępowanie opinia publiczna 
powinna być nieubłaganą: obowiązek bowiem po
sła lub delegata jest dobrowolny, i nikomu się go 
nie narzuca.

P o z n a ń  24 stycznia.

W i e d e ń  27 stycznia.

Jeszcze w miesiącu lipcu 1870 pisałem wam na 
podstawie autentycznych wiadomości z Bukaresztu, 
że ks. Karol H o h e n z o l l e r n  długo się nie u- 
trzyma na tronie rumuńskim. Dziś Augsburger 
Allg. Ztg ogłasza list księcia Karola do pewnej 
wysoko położonej i „bardzo dostojnej osoby" (za
pewne do ojca), w którym bez ogródki młody mo
narcha oświadcza, iż wkrótce będzie musiał opu
ścić Rumunię. Ks. Karol pisze o dobrych zamia
rach, jakie miał względem Rumunii, o zawodzie, 
jakiego doznał, i o tęsknocie, jaka go trawi za 
swą wielką ojczyzną. L ist ks. Karola jest jakby 
z a p o w i e d z i ą  a b d y k a c y i  jego z tronu ru 
muńskiego. Z opróżnieniem tronu tego kwestya 
wschodnia więcej przedstawi o jedną trudność.

Do jakiego stopnia zmiana w kierunku polity 
cznym Nowej Pressy czuć się daje, może wam po 
służyć wzmianka organu berlińskiego stronnictwa 
narodowo-liberalnego w Piusiech o tym dzienniku 
wiedeńskim. National Zeitung streszczając artykuł 
Nowej Pressy przeciw hr. Bismarkowi z powodu 
listu jego do p. Favra wymierzony, dodaje w koń 
cu: „Źle zaiste z „wierną" przyjaźnią Austryi dla 
Jrus, jeżeli Nowa Presse jes t tłómaczem opinii pu

blicznej w Wiedniu".
Organ dworski berlińska Spenersche Ztg pisze, 

że Europa nie ma prawa do pośrednictwa pokojo
wego, skoro przed wybuchem wojny nie starała 
się zażegnać burzy. Oco symptomat, jak  m ała jest 
skłonność we Wersalu do zawarcia pokoju.

Peszt 26 stycznia.

§, Wiadomości głoszone po dziennikach wiedeń
skich o składzie nowego gabinetu austryackiego nie 
mają najmniejszej podstawy. Z Schmerlingiem, 
Plenerem lub Kolerem o utworzeniu gabinetu nikt 
dotychczas nawet nie mówił. Są to wszystko po
mysły wiedeńskich dziennikarzy i ich koresponden
tów, którzy w braku nowin tworzą listy gabinetu, 
i puszczają je w świat. Trwam przy mojem zda
niu, iż dopiero po zamknięciu delegacyj może być 
mowa o nowym gabinecie, delegacye zaś trwać bę
dą blisko do lOgo lutego.

Zapisać muszę rzadki objaw lekceważenia obo
wiązków publicznych. Delegat Horodyski wyjecha
wszy na święta na tydzień przed Bożem narodze
niem, dziś dopiero po raz pierwszy pojawił się w 
Izbie. Każdy delegat, jeżeli tylko dzień lub dwa 
dni nie może przyjść na posiedzenie, usprawiedli
wia swoją nieobecność przed Izbą za pośredni
ctwem prezesa; a jeżeli musi być kilka dni nieo- 
lecnym, prosi o urlop; nie prosząc bowiem urlopu 
bierze diety, pomimo, że jest nieobecny. Nasz dele
gat p. Horodyski ani swej nieobecności nie uspra
wiedliwiał, ani też o urlop nie prosił. Zdawało się

Reprezentacyi naszej w Berlinie wypadło po raz 
pierwszy wobec wypadków odezwać się, stanowi
sko nasze zarysować i zastrzedz, i to wśród upo
jonej tryumfem Izby. Uczynił to poseł Henryk Szu- 
man, i wywiązał się z trudnego zadania z wielką 
miarą, godnością, stanowczością. Większej pochwa 
ły dać nie można, jak zupełne uznanie, że w gło
sie swym najwybitniej wyraził położenie i usposo
bienie Polaków pod berłem pruskiem zostających.

Nowe wybory nas czekają i to do parlamentu 
cesarstwa Niemieckiego. Dość to wspomnieć, by 
pojąć, ile ten akt dla nas i bolesnym i trudnym. 
Tem więcej boli, że i w podobnych chwilach in
tryga i koterya nie ustają, owszem na jaw wycho 
dzą, a nie obwijając rzeczy w bawełnę, są niemi, 
postawienie z taką usilnością przez Dziennik Po- 
nański kandydatury p. Kraszewskiego.

Zagadka rozwiązana! Niepomału wszystkich nas 
dziwiło, dlaczego Bolesławita tak nagle wypuścił 
Galicyę ze swej opieki, a całą swą gorączkową 
działalność zwrócił ku Poznańskiemu; zkąd tak 
czułe stosunki z Dziennikiem, a zkąd znowu gwał
towna zmiana w redakcyi, co kierowało wyborem 
nowego redaktora, kto go nastręczył? Aż tu naraz 
wyszło szydło z worka. Pierwszy znak samodziel
ności nowej redakcyi wreszcie się ukazuje, a czem? 
oto zaleceniem usilnem p. Kraszewskiego na po
sła do mającego się obecnie wybrać sejmu rzeszy 
Niemieckiej. Może to być chwalebny akt wdzięczno
ści, ąlę czy dowodzi taktu ze strony nowej redak
cyi, by: taką kość niezgody rzucać w nasze społe
czeństwo? W każdym razie zdaje mi się, że bate- 
rye zostały za wcześnie odsłonięte. Proponowany 
kandydat mógłby się łatwo narazić na taką samą 
odprawę, jaka go spotkała przed dziesięcioma laty 
ze strony obywatelstwa Królestwa Polskiego, w To
warzystwie rolniezem.

Przypuścić trudno, aby nasz kmiotek, który tak 
szczerze kocha Kościół i Ojca Sgo, który szanuje 
nasze duchowieństwo, który w czasie licznych wi- 
zytacyj kościołów na prowincyi przez naszego Ar
cybiskupa nauczył się go poważać i miłością ota
czać, mógł dać głos na człowieka, nastającego od 
dawna na władzę doczesną, miotającego na Rzym 
i Ojca Sgo ciągłe obelgi, usiłującego wprowadzić 
niezgodę między nasze duchowieństwo, przedsta
wiającego naszego Arcypasterza jako ajenta mo
skiewskiego i pruskiego. Nie —  niepodobna, aby 
się ta intryga udała... Wybór ten byłby nietylko 
zdrożnym, ale mówiąc po prostu, aktem bezsensu 
politycznego, którego przypuścić nie można. P. Kra
szewski wobec nas jest naszym rodakiem, wobec 
sejmu rzeszy Niemieckiej Sasem, więc, my co pro
testujemy przeciw wcieleniu do Rzeszy, w ten spo
sób uznalibyśmy wcielenie wobec Niemców, wybie
rając legalnie Sa s a .

Jeszcze jedna uwaga. Dziennik Poznański z 
przekąsem mówiąc o naszem antirewolucyjnem 
stronnictwie, zarzucał mu, iż nic z siebie nie wy
twarza, ani znakomitych pisarzy, ani kierowników 
opinii publicznej. A teraz jakież testimonium pau- 
peritatis, daje sam sobie i swoim rnchliwcom. Na 
redaktora sprowadza sobie osobę z daleka, na po
słów dla Księstwa zapisuje Polaków przebranych 
w obywateli saskich. Już prawie całe nasze dzien
nikarstwo jest w ręku emigrantów ostatniej kata
strofy. Nic nie mamy przeciw temu, aby osiedlili 
się między nami, żeby pracą i ważnemi posługa
mi stopniowo zdobywali sobie u nas wpływ na 
sprawy krajowe; ale abyśmy mieli tak od razu 
przyjąć ich za przywódzców, i wszystko, oddać w 
ich ręce, to żądania zbyt wygórowane, nawet ubli
żające pychą moszczenia.

. Kwestya emigracyi przypomina mi liczne skład
ki na jeńców francuskich i na naszych wychodź
ców z Francyi, które taką chlubę Krakowowi i

dźwiękami tak mistrzowskiemi, tak żywemi na
tchnieniem, uczuciem i myślą, że fortepian pod 
czyjąś dłonią zdawał się być przeistoczony z naj
mniej wdzięcznego instrumentu w orkiestrę całą.

—  Która to z nich gra? — ale nie miał czasu 
długo rozważać nad tem, bo Ambroży wrócił z po
myślną odpowiedzią i wprowadził go do salonu.

Wszystko tam już, dzięki gospodarczej żyłce 
Jadw isi, która miała słabość do przestawiania 
sprzętów, przybrało było inną postać niźli za da
wnych mieszkańców, i tchnęło tą  pewną atmosfe
rą szlachetnie - estetyczną, w której kobietom tak 
bardzo do twarzy; kipiący zaś samowar, przy
wieziony z Ukrainy, oraz lampa na stole, jasna 
choc zielonym daszkiem złagodzona, nadawała ca- 
łości cechę mde swojską. -  Przy jej świetle pani 
Wiśniowieeka siedziała nad książką — obok Ja-

J  \ berbat? ZG swobodny“  Wdziękiem ruchów, jakiegoby mogła pozazdrościć Hebe wśród 
obowiązkow ,swych podczaszych na Olimpie— a
dehkatna a .ej, eu'a r°5iła robótkę, przeźroczą i 
ś l a du ł f i r  • T u ™ -  ry ieduak nie było i 
fortenian 26 gf J y  D,° "corPus delicti," otwarty 
s n r t S  r uZlOZOnemi ieszcze nutami, których

mÓ8% stacb

Po kilku wstępnych nie wiele znaczących ogól
nikach, powtórzył zapytanie samemu sobie uczy
nione w przedpokoju:

— Która to z Pań grała przed chwilą?
— Albo Pan co słyszał? — odezwała się Tere

nia, zdradzona rumieńcem.
— Nie tyłkom słyszał, alem i słuchał, i gdyby 

mi nie było pilno dostać się do Pań towarzystwa 
wcześniej, byłbym był rad poczekać jeszcze nieco 
przed Ich drzwiami, by módz słuchać dłużej — 
bo muzykę nadzwyczaj lubię — A i Pani musi 
mieć w niej zamiłowanie? znać po uderzeniu.

— O tak, wielkie — ale tylko kiedyśmy sam e!
— Tak się boi —  wtrąciła pani Wiśniowieeka— 

że me mogę jej przyzwyczaić do zagrania swobo
dnie najmniejszego kawałeczka przed obcymi — 
drży przy fortepijanie jak pensyonarka na popisie.

Biedna Terenia tymczasem nachyliła się do sa
mowara niby dla dopomagania siostrze, w istocie 
zaś dla tego by jej szepnąć:

— Zmiłuj się Jadwisiu! zwróć rozmowę w inną 
stronę, bo inaczej już przewiduję, na czem sie 
skończy, a to dla mnie taka m ęka...

Więc uczynna Jadwisia zaraz sięgnęła po do
wcip do główki, i nie uaszukawszy się go długo 
pokazała gościowi z uśmiechem bilet jego, który

był przed paru dniami zostawił. Szczęsny zmięszał 
się widocznie:

— Jakim sposobem?., właśnie ten? Niech Pa
nie wybaczą i wierzą, że to pomyłka — (dopisane 
tam bowiem było ołówkiem Nie  do Szczęsny Firlej.)

— Czemu ten dodatek?
—  O, ja  to sobie kiedyś nabazgrałem żartem, 

a potem zamyliłem między biletami — jeszcze raz 
przepraszam. Ale bo ze mnie człowiek szczery, 
lubiący postępować zawsze wedle prawdy, a nie
cierpliwi mnie, że moje imię już samo kłamstwem.

— Więc Pan Nieszczęsny f  — spytała Terenia 
dziecinnem współczuciem.
— Nie inaczej Pani. — Byłem nim, jestem i bę

dę, póki życia stanie. Pod Trokami jest jezioro, 
w którem, jak niesie podanie, co rok musi utonąć 
pies i człowiek. — Otóż ja  z każdą wiosną wy
glądam, czynie przyjdzie kolej na Nemroda i na 
mnie, lecz niestety! dotąd nadaremno.

Mówił to głosem wesołym, ale w oku była smę- 
tność, tak, że się pani Wiśniowieckiej żal zrobiło.

— Czyżby moja Iziunia byłą się doprawdy po
myliła wybierając dla syna to imię, umyślnie jako 
dobrą wróżbę?

— Oj, pomyliła się, Pani. Jam pod złą gwiazdą 
przyszedł na świat, bo odkąd żyję, nie pamiętam 
i jednej chwili prawdziwie radosnej, prócz tych,

ktorem może prześnił w niemowlęctwie na jej re 
ku. Zaraz najpierwszem wrażeniem, co się silniej 
zaznaczyło w sercu była jej śmierć i pogrzeb — 
Potem biedny ojciec, nadto pogrążony w bólu aże
by o dziecku myśleć, zdał mnie całkiem na łaskę 
nauczycieli, od których wiele musiałem wycierpieć 
tak, że lata dziecinne, przez drugich wspomniane 
jako ideał szczęścia, dla mnie są tylko pamiątką 
ciągłych przykrości. * v

— A w szkołach?
• P ?  szkdł oddał mnie ojciec w Petersburgu— 

więc łatwo sobie Panie wystawią, czy dla chłopca 
polskiego, a w dodatku z krwią niechłodna, ży- 
cie było na różach pośród moskiewszczyzny. Wró- 
ciłem ztamtąd wyrostkiem, i zupełnym już sierota. 
Opiekun, człowiek obcy mi rodem i sercem, niań- 
czył majątek aż nadto troskliwie, bo się sam co 
roku nim wzbogacał, ale o moją osobę nie tro
szczył się wcale. Pojechałem więc z własnego na- 
tchnienia na uniwersytet Kijowski, myśląc, żet am,  
u wesołych Bałagułów, zaznam przynajmniej po- 
ci ren Koleżeństwa.

(.Dalszy ciąg nastąpi),



CZAS z  Niedzieli 29 Stycznia 1871.

Galicyi przynoszą. Nieszczęście, na k tóre patrzy
my, zwykło nas n&jżywiej uderzać i poruszać, ta- 
kiem  je s t nieszczęście jeńców francuskich. Mimo 
tego pragniemy, by się sumy waszych składek 
przemieniły na korzyść wychodztwa naszego; jeńcy 
francuscy głodu przynajmniej nie doświadczą, k tó 
ry musi zapanować śród rodzin naszego wychodz
twa. W reszcie obowiązek nasz bliżej nas stawia 
wychodztwa naszego, którzy nie tylko nieszczęśli- 
wemi bliźniemi, nie tylko nieszczęśliwemi synami 
pokrewnego duchem narodu, ale naszymi są roda
kami. Obowiązek tu wyraźny, jasny, najbliższy.

Pomimo ciągłych zwycięztw i tryumfów, coraz 
tu  mniej z nich radości. Mówię o sferach niem iec
kich; jakaś atm osfera, w której czuć krew i pożo
gę, bez  ̂ nadziei pożądanych końca i skutku. L isty  
z obozów coraz straszniejsze przynoszą nam obra
zy i wrażenia. W jednym z nich z 15go b. m. 
z pod W ersalu, czytam co następuje:

„W racam  ze służbowej podróży do Orleanu. Zni
szczenie famtej okolicy dwumiesięcznym bojem o- 
kropue. Całe powiaty spustoszone, m iasta i wsie 
popalone, zrabowane; mieszkańcy częścią w wojsku 
francuskiem, częścią w dalekie pouchodzili strony, 
W ojna też tam z dniem każdym okropniejszy przy
biera charakter. Dobijania się wzajemne, mordy, 
rabunki i pożogi na porządku dzienuym, jako 
rozstrzelania niewinnych mieszkańców, za lada bła 
chą przyczyną; zdaje się, źe się wszystko sprzy 
sięgło na zagładę Francyi. Ranni, których nieźli 
czona liczba, umierają, bo brak na najniezbędniej 
szych potrzebach ku ich opatrzeniu ze stron obu, 
trupy od pierwszych dni grudnia po dziś dzień nie 
pogrzebane, wojska do tego dla nieustannych walk 
czasu znaleźć nie mogą. A wszystkie te krwawe 
boje bez skutku. Armie niemieckie mocno już zre
dukowane, ledwie zdołają trzym ać w oddaleniu te 
ciągłe liche, ale nowe arm ie francuskie, o odsiecz 
Paryża się kuszące. Bombardowanie Paryża dotąc 
do żadnego rezultatu  nie doprowadziło. Forty  któ 
re  przez kilka dni milczały, dziś na nowo się ode 
zwały, ciężkie zadając straty  bliżej podsuniętym 
bateryom  niemieckim, tak, że ogień pruski tylko 
ula pozoru utrzymanym został. Coraz ogólniejsze 
też tu  zdanie, źe tylko głód Paryż do poddania 
zmusić może, ale i po poddaniu Paryża, o końcu 
wojny, widząc usposobienie F rancyi, myśleć ani 
marzyć nie można.

„W pałacu wersalskim przysposobienia wielkie 
do ogłoszenia króla cesarzem Niemiec, które się 
w tych dniach ma odbyć. Nie wielkie jednak wra 
żenie uroczystość ta  na znękanych umysłach żoł 
nierzy wywrzeć zdoła. Coraz to więcej tracim y 
nadzieję bliskiego końca wojny i powrotu do do
mów. Daj Boże, aby się panu S. udało ominąć 
n i e s z c z ę ś c i e ,  służenia śród obecnych stonsun 
ków w wojsku".

iS  i r a k ó w  28 stycznia. N. Pan mianował pro 
fesora teologii w seminaryum teologicznem w T ar
nowie Józefa M a r t u s i e w i c z a ,  kanonikiem ka 
tedry tarnowskiej.

’W i e d e ń  27 stycznia. Przed kilku dniami do 
nosiliśmy pisząc o posiedzeniu Izby niższej sejmu 
węgierskiego, iż Jerzy Stratymirowicz interpelowa: 
prezesa ministrów hr. Andrassego, najprzód: czy 
jaki wpływ wywiera rząd węgierski na najnowsze 
zbliżenie się Prus i Austryi i jak a  jest doniosłość 
tego zbliżenia się ; powtóre, czy rząd węgierski 
myśli zapobiedz wcześnie niebezpieczeństwom, ja  
kieby przynieść musiało za sobą przym ierze takie 
przez konieczne rozpostarcie się germanizruu na 
Węgry i ludy sąsiednie; potrzecie, czy, gdyby przy 
mierze to stało  się nieuniknionera, rząd węgierski 
zechce starać się, aby z wojny nie wynikła żadna 
szkoda dla wolności ludu francuskiego, a z naszej 
strony, aby żaden nacisk nielojalny nie był wywie
rany na rezultat walki »a korzyść Prus. Na in ter
pelac ję  tę  odpowiedział wczoraj hr. Andrassy mniej 
więcej w następujący sposób:

Pierwsze pytanie odnosi się właściwie do tego, 
czy odpowiedź na depeszę notyfikującą nowy u- 
strój Niemiec, odesłaną była za zezwoleniem rzą 
du węgierskiego i jak a  jej rzeczywista doniosłość? 
Na to mam zaszczyt odpowiedzieć, że nota, o któ 
rej mowa, przyszła do skutku za zupełnem  ze- 
zWbleniem i z współudziałem rządu węgierskiego. 
Co się tyczy doniosłości tejże noty, lub jeżli P a 
nowie chcecie, tego kroku politycznego, to można 
ją  najzupełniej osądzić mojem zdaniem z samejże 
noty; skoro jednakowoż p. deputowany chce to o- 
demnie usłyszeć, przedstawię przeto tę  doniosłość 
w kilku słowach. Nota ta zawiera zupełne, bez
względne uznanie nowoutworzonego Związku nie
mieckiego i przywrócenie przyjaznych stosunków z 
tymże w taki sposób nowoutworzonym Związkiem 
niemieckim, ani mniej ani więcej. (Powszechne 
oklaski).

Na drugie pytanie odpowiedź moja jest nastę
pująca: Ani w notyfikowanym nam ustroju nowym 
Niemiec; ani w tern, że tak  zjednoczone Niemcy 
chcą z nami utrzymać stosunek przyjazny; ani też 
w tem, że Austrya i W ęgry ze swej strony także 
na utrzymanie tego stosunku przyjaznego natural
ną k ładą wagę,— nie mogę się w tem wszystkiem 
dopatrzyć niebezpieczeństwa germanizacyi, któreby 
groziło Węgrom lub sąsiednim ludom. (Powsze
chne oklaski).

Owszem ja  w tem widzę naturalną dążność, od 
której tylko wtenczas odstąpić należy, gdyby się 
okazało niemożebnem trzymać się tej drogi (okla
ski). Tego jednakowoż, mojem zdaniem, żadną miarą 
wyprowadzić nie można z noty w mowie będącej. 
Dlatego na drugie pytanie p. deputowanego odpo
wiedzieć muszę, że rząd węgierski wcale nie może 
czuć w sobie powołania, aby idąc za radą szan. 
deputowanego, przeszkadzał w jakikolwiek sposób 
konsolidacyi stosunków wewnętrznych Związku nie
mieckiego, lub utrzymaniu stosunków przyjaznych, 
(powszechne oklaski).

Na trzecie pytanie pozwolę sobie odpowiedzieć, 
że Węgry i Austrya z boleścią patrzały  na wybuch 
wojny między dwoma wielkiemi narodami, które 
są powołane być czynnikami głównemi spokejnego 
rozwoju Europy. Rząd wszystko zrobił, co tylko 
mógł zrobić, aby tej wojnie przeszkodzić; a kiedy 
się usiłowania jego okazały bezskuteczne, zają: 
natychmiast stanowisko ścisłej neutralności. Przy
puszczam, że przez to zakres jego czynności pot 
względem w mowie będących wypadków nieco o 
graniczonym został, przynajmniej o tyle, że po
zbawił się możności tego, co pozwalało prowadzić 
t. z. politykę wolnej ręk i; neutralność jednak nie 
pozwala wywierać presyi na jednę lub drugą ze 
stron wojujących, i w skutek tego przyspieszać ko 
niec długiej i krwawej wojny. Ależ w łaśnie ta po
lityka neutralności, k tórą w równej mierze obiedwie 
wojujące uznały strony, i która najlepiej odpowia
dała i odpowiada interesom monarchii, chroni pań
stwo od tego, aby żadna ze stron wojujących nie 
wystąpiła do nas z żądaniem, żebyśmy jakąkolwiek, 
a tem mniej nielojalną wywierali presyę na s tro 
nę drugą. Neutralność przeto zupełną je s t rękoj 
mią, że Związek niemiecki podobnego żądania nie 
podniesie, jak  go też rzeczywiście nie podniósł. 
Oto, co chciałem odpowiedzieć na interpelacyę szau. 
deputowanego. (Żywe ze wszech stron oklaski).

—  W ydział budżetowy delegacyi austryackiej 
ogłosił drukiem dwa sprawozdania, z których pier
wsze odnosi się do przedłożenia m inistra wojny o 
przeniesieniu pułków do okręgów werbunkowych, 
drugie o znanych wnioskach jen. Gablenza. W pier- 
wszem wydział wnosi, aby uchwalić tylko punkt 
pierwszy tj. 830.000 złr. na przeniesienie wojsk 
do okręgów werbunkowych, wszystkie zaś inne żą
dania odrzucić; a w drugim , aby co do dwóch 
pierwszych wniosków t. j. o zaopatrzeniu podofice 
rów i o ukaraniu spóźniających się popisowych 
przejść do porządku dziennego; trzeci wreszcie wnio
sek o konskrypcyi koni, aby oddać do traktowania 
konstytucyjnego.

Mrólestwo Polcrikfe.
Goniec urzędowy zamieszcza sprawozdanie pro 

kuratora prąwosławnego synodu, o upow szechnie
niu prawosławia w ziemiach polskich. Przypisuje 
ono cerkwi prawosławnej dwa zadania: utrw ala
nia cerkwi prawosławnej i oddziaływania na lu 
dność katolicką, którą w przeważnej ilości zalicza 
do prawosławnćj zkatoliczonej. W duchu obu tych 
zadań od r. 1865 ukończono budowę 9 nowych cer
kwi i 7 kaplic; a prócz tego przerobiono na cer
kwie bardzo wiele kościołów katolickich. Pomiędzy 
innemi np. kościół we wsi Bohuszowicach, jak  pi
sze prokurator z tego powodu, że budowany był 
rękam i włościan prawosławnych, „przekształcenie 
go więc na cerkiew prawosławną było tylko słu- 
sznem wynagrodzeniem okolicznćj ludności prawo
sławnej za poniesione trudy przy budowie obećj 
dla niej różnowierczćj świątyni."!! Podobny cynizm 
synodu wątpimy, aby gdziekolwiek w dziejach ko 
ścielnych mógł znaleźć punk t porów nania; ale do 
wodzi niesłychanego braku poczucia własnćj go 
dności u przewodników cerkwi prawosławnej.

Przy zaborze kościoła katedralnego w Nieświe 
żu, wykazało się wrażenie tego faktu na ludność 
miejscową, gdy podczas przerabiania kościoła mia- 
o miejsce 5 pożarów w pobliżu i 2 w samem wnę

trzu cerkwi.
Oprócz budowy cerkwi synod rozporządzał ol- 

jrzymiemi środkami do szerzenia prawosławia, nie 
icząc już przymusu wywieranego na ludność ze 

strony władz rządowych i posłusznych rządu na
rzędzi popów miejscowych: rozesłał synod 125,000 
rsiążek dla szkół parafialnych w zabranym kraju; 
iczne ofiary rodziny panującćj i prywatnych, do

starczały mu obrazów i rzeczy kościelnych, oraz 
pieniędzy. Tak szerzoną propagandą, pod przymu
sem rządowym szczyci się synod i nazywa ją  gor- 
iwością, gdy ona właściwie je s t gwałtem, zaprze

czeniem ducha pobożności i szalbierstwem sumie
nia człowieka.

Tym samym duchem jes t natchnione bractwo 
SS. Cyrylla i Metodyusza założone w Ostrogu, o 
ctórem nieraz pisać nam już przychodziło. B ra
ctwo to  sztucznie podtrzymywane opieką arysto- 
rracyi moskiewskiej, pomimo tego chroma na brak 

;'unduszów i miano już  zam iar zamknąć dom przy
tu łku  dla pielgrzymów do Poczajowa, a utrzymano 
go tylko wynajęciem części lokalu na prywatny 
użytek. Owi pielgrzymi o ile są Moskalami, nie 
znajdują żadnego przytułku u ludności, bo też po 
większej części, są to mniej pobożni jak  oszuści, 
nie chcący pracować i włóczący się całe życie z 
jednego miejsca na drugie.

— W Petersburgu wyszły tłóm aczenia kodeksu 
procedury cywilnej i obowiązującej w Królestwie 
kongresowem na język moskiewski. Je s t to nowy

krok ku zaprowadzeniu obcego ludności języka w 
sądownictwie.

B o i  y a.
Budżet cesarstwa rosyjskiego zaledwie od lat 

kilku podawany do wiadomości publicznćj, wzrósł 
ŵ  ostatnich latach pięciu o sto pięćdziesiąt milio 
nów, a tegoroczny w porównaniu z zeszłorocznym, 
powiększony je s t znowu o 18 milionów, z których 
10 przypada na ministerstwo wojny.

Pomimo tak  znacznego powiększenia ególnćj cy
fry budżetowój, deficyt tegoroczny nie je s t wcale 
wielki. Zwyczajne dochody państwa są wyliczone 
na 454,184,000 rubli, wydatki zaś na 456,577,000 
rubli czyli deficyt wyniesie 2,400,000 rubli, a  do 
dawszy do tego prawdopodobny niedobór w do 
chodach, oznaczony w budżecie na 2 miliony, po 
mimo, że niedobór obu lat ostatnich wynosił 3 mi 
liony, deficyt wyniesie 4,400,000 r. Na pokrycie 
go jednak m inister skarbu nie żąda nadzwyczajne
go kredytu, gdyż spodziewa się pokrycia z reszty 
pozostałej z r. 1869, a mającej wynosić właśnie 
sumę potrzebną do wyrównania budżetu. Zgodność 
taka wydaje się wielce podejrzaną, ale na papie 
rze wykazuje ścisłość zupełną.

Całkowity budżet tegoroczny wraz z dochodami 
nadzwyczajnemi wynosi 489 milionów rubli, r 
przeszło 10 milionów nadzwyczajnych wydatków, 
są przeznaczone na koleje żelazne i poprawę por
tu w Odesie. Szczególną rubrykę w b u d ż e c i e  
stanowią fundusze zwrotne, wynoszące przeszło 20 
milionów rubli, z których zwroty „różnego rodzą 
ju “ czynią 13 milionów rubli. Budżet wojny wy 
nosi 150 milionów, a m arynarki 17,6 mil. rubli. Po 
większenie w budżecie wojny wydatków, odnosi się 
do urządzenia iżynieryi i artyleryi, oraz um undu
rowania. W m inisterstw ie zaś m arynarki budowa 
okrętów blisko o milion ma podwyższoną cyfrę w 
budżecie.

W ydatki na Królestwo Polskie weszły do budźe 
tu  poszczególnych m inisterstw , a suma przezna 
czona na utrzymanie stanu wojennego w Kongre 
sówce wynosi 1,5 miliona rubli.

Budżet rosyjski układa się zawsze z wyliczę 
niem aż do kopiejki i J/4 kopiejki, jakkolw iek nie 
motywuje wcale wyliczenie szczegółowemi wyja 
śnieniami. W ten sposób społeczeństwo zaintere 
sowane w ogromnych wydatkach państwa, a nie 
mające wpływu na uchwały budżetu, nie może wca 
le znać dokładnie ani powodów i celów cyfr bu 
dżetowych, ani istotnego stanu fiuansów państwa 
W szystkie rachunki się schodzą, ale mistyczne 
środki pokrycia nieusprawiedliwione dostatecznie, 
nie objaśniają o sytuacyi. Budżet rosyjski nosi na 
sobie cechę kasowości, ale nie przedstawia stanu 
finansowego państwa. Grzesząc w tym najważniej
szym względzie, musi budżet praw ie niepostrzeże
nie przechodzić w społeczeństwie; wszelkie też u- 
wagi dzienników, jeśli nawet bywają, prześlizgują 
się po wierzchu, gdyż nikt nie zna prawdziwego 
położenia rzeczy.

Od la t kilku m inister Reutern pracuje nad wpro
wadzeniem ładu do skarbowości rosyjskiej. Przez 
utworzenie kontroli państwa i ściślejsze badanie 
stosunków udało mu się uporządkować ją  nieco; 
dziś przynajmniej i rząd i naród wiedzą jakie są 
wydatki i dochody państwa; oznaczone są pewne 
normy postępowania w uchwalaniu pojedyńczych 
cyfr; przyczem kontrola państwa spełnia zadanie 
w państw ach parlamentarnych przypadające na 
Izby, bada środki finansowe i stanowi o ostatecz
nych do budżetu wejść mających liczbach. Kontro
la podobna urzędowa nie jest w stanie zastąpić 
reprezentacyi kraju, gdyż ma przeważnie, jeśli nie 
wyłącznie zmysł urzędniczy i przez okulary fiskal
ne spogląda na rzeczy; ale jednakże może popra
wić adm inistracyę i zaprowadzić porządek. Częste 
rewizye na prow incyach, mogłyby się szczególniej 
przyczynić do ochrony od kradzieży, tak  uszczu
plającej fundusze publiczne.

T e a t r  w o j n y .

Jeżeli wierzyć można urzędowej depeszy wer
salskiej z 26 b. m. położenie francuzkiej armii 
wschodniej przybiera niepomyślny obrót. Bourba- 
ki ścigany przez nieprzyjaciela cofa się na Besan- 
ęon, gdy tymczasem część armii Manteuffla usiłu 
je odciąć mu odwrót za pomocą zajęcia węzła ko
lei żelaznych w Monchard. W szystkie przeto na
dzieje pomyślniejszego zwrotu wypadków zawodzą 
naraz; usuwa się ostatnia kotwica zbawienia P a
ryża. Dziś już nawet przebicie się załogi pary
skiej przez łańcuch armii nieprzyjacielskiej nie 
miałoby potrzebnych warunków, sama bowiem nie 
może stawić czoła liczniejszym, wyćwiczonym h u 
fcom najeźdźców, a nawet w razie mniej prawdo
podobnego zwycięztwa, gdzież znaleść żywność dla 
wojska w ogłodzonej okolicy i jak ą  obrać drogę 
aby nie być wziętą we dwa ognie? Bohaterska 
obrona Paryża niem ająca wzoru w dziejach świata, 
bez żadnej zewnętrznej pomocy, je s t dziś już tyl
ko szamotaniem się skrępowanej siły, przysparza- 
jącem ofiar i spustoszenia, je s t bezpłodnem wy
siłkiem rozpaczy. Duch w Paryżu nie upadł je 
szcze, jest liczne stronnictwo, które radzi pogrze
bać się raczej w gruzach niż ugiąć kark przed du

mnym, nieprźebłaganym  zwycięzcą. Stronnictwo to 
widzi wszędzie zdradę. Nieoszczędzono od podej
rzeń porozumienia z nieprzyjacielem ani jenerała 
Trochu, ani szefa sztabu głównego jenerała  Schmitza 
i to spowodowało przew ażnie, jak  się z d a je , 
dymisyę pierwszego. Dziwić się nie można, że 
chore c iało , dotknięte z najboleśniejszej strony, 
wydaje jęk  oburzenia, tem bardzie j, źe podejrze
nia o zdradę nie są całkiem  bezzasadne, chcć ni- 
ady dotykać nie mogą nieskalanej sławy jenerała 
Trochu. Pokazało się bowiem, że za każdą z wy
cieczek, nieprzyjaciel znajdował się zawsze w wiel
kiej sile w tym punkcie w którym  była skierow a
ną, a raz nawet kiedy jenera ł Trochu odwołał wy
cieczkę na pewny dzień zapowiedzianą, dostrzeżo
no nie zwykle znaczne masy nieprzyjacielskie w 
stronie, w którą wycieczka miała być przedsięwzię
tą. Kto oddawał te usługi nieprzyjacielow i, od
kryć nie zdołano, dla tego podejrzenie obejmowa
ło niesłusznie ludzi, którzy grzeszyć mogli b ra 
kiem wojskowego jeniuszu, lecz nigdy podłem prze- 
mewierzeniem się najdroższemu uczuciu honoru i 
miłości ojczyzny.

Do jakiego stopnia Paryż jest w niewiadomości 
wszystkiego co się dzieje po za jego obrębem do 
wodzi okoliczność, że wycieczka przedsięwziętą by 
ła  w d. 19 b. m., w celu połączenia się z arm ią 
jenera ła  Chanzy, mającą przynieść odsiecz P ary
żowi, a która była w tedy już rozbitą pod Le 
Mans. Oto co pisze o tej wycieczce Corespondam 
ce H a va s :

„Ludność Paryża, k tórą rozgorączkowały wypat 
ki wczorajsze (L9go b. m.) dziś dopiero dowiedzia 
ła  się o niepowodzeniu jenerała  Trochu. Gdy pier 
wsza boleść minęła, wziął znów górę szał patry- 
otyczny, a żołnierze i gwardye narodowe jednego 
tylko pragną, to jest wznowienia kroków zacze
pnych bez odpoczynku, aby ciągle nużyć nieprzy
jaciela, ubiedz go niespodziewanie jak  wczoraj 
ubić mu jak  najwięcej ludzi i rozszerzyć o ile 
można otaczającą nas obręcz żelazną. Gorycz czę 
ściowej naszej porażki wczorajszej osłodziły po 
rnyślne wieści o działaniach Bourbakiego na wscho 
dzie. Widocznem jest, że trzeba czekać na zbliżę 
nie się armii z prowincyi aby się przebić, a jeżeli 
a tak  wczorajszy nie został całkowicie przeprowa
dzony, przypisać to należy opóźnieniu się Chanze 
go. Lecz nic Paryża nie zdoła zniechęcić i nie 
odbierze mu nadziei w ostateczne zwycięztwo.*

Zachodzi pytanie czy po upadku P a ry ża , które 
prędzej czy później zdaje się być nieunikionym 
kraj może jeszcze mieć nadzieję zbawienia. P rzy
siady dziejowe zaprzeczają tem u; stolica, która 
jak serce wydziela z siebie całą żywotność i ruch 
nadaje całej machinie we wszystkich promieniach 
przestrzeni kraju, gdzie nagromadzone są skarby ró 
wnie m ateryalne jak  moralne, mieści zwykle w swem 
tętnie życie narodu. Lecz Paryż w tej chwili w 
wyjątkowem był położeniu; od czterech przeszło 
miesięcy skrępowany nałoźonemi sobie więzami, 
przestał być owein sercem , z którego po wszy
stkich członkach rozlewa się krew  żywotna. Ale 
też nic nie zastąpiło jego ubytku i to w łaśnie by- 
o powodem niejednolitości akcyi wojennej. Rząd 

w Tours a później w Bordeaux tylko sporadycznie 
objawiał swą władzę, właściwie kraj był bez rzą
du , wojsko bez wodza, mając rządów i wodzów 
bez liku, działających na własną rękę. Trudno 
przewidzieć kombinacye jakie się nasunąć jeszcze 
mogą, lecz w obecnych ewentualnościach p rzedłu
żanie obrony w wnętrzu kraju wobec niezłamauej 
jeszcze siły  pruskiej i intryg politycznych celem 
zawarcia pokoju, mogłoby tylko być wewnętrznym, 
wyczerpującym ruchem bez następstw na losy pań 
stwa.

Podajemy dalszy dyariusz skutków bom bardo
wania aż do 18 b. m. to jest wilii d n ia , w k tó 
rym  załoga paryska przedsięwzięła ostatnią wy
cieczkę :

Od 16 do 17 b. m. Bombardowanie trwa w dzień 
w nocy.na przemian gwałtowniej lub słabiej. Nie- 

jezpieczna ta dla niektórych dzielnic sytuacya 
staje się stanem normalnym, który bynajmniej nie 
irzestrasza ludności. Wychodztwo ciągle się od- 
jywa. Niemożemy donieść o wszystkich uszkodze
niach o jakich nam  doniesiono. Przypisują bateryi 
w T Hay granaty, które się najbardziej do cen
trum  zbliżały. Ulica G ay-Lussac, ulica St. Jac 
ques, P an teo n , Jard in  des plantes i ogród luksem
burski, są ciągle najbardziej narażone. Pożar zajął 
się w stajniach Kompanii powozów publicznych na 
avenue Segur, lecz nie było tam już koni. G ranat 
jad ł wczoraj na schodach perystylu ministeryum 
landlu. Przedsiębrane są środki dla zapewnie

nia żywności, opału i pomieszkania dla mieszkań
ców opuszczonych dzielnic. Obliczają że około 
400,000 mieszkańców przeszło do Cite i centrum 
miasta. Z powodu bombardowania przeniesiono 
więzienie z Cberche-Midi do koszar na la Pepi- 
niere, aresztów gwardyj narodowych. Plac Sorbony 
i Panteonu strzeżony je s t przez gwardyę narodową, 
która dozwala krążyć publiczności. Na pierwszy 
luk d z ia ł, winna ona nakazać opróżnienie miejsca, 
gdzieby ciekawym groziło niebezpieczeństwo. Z te 
go samego powodu omnibusy idące z Courcelles 
do Panteonu zatrzym ują się od wczoraj w ulicy 
Soufflol. W sobotę o godzinie lOtej padł granat 
na ulicy Medicis o 10 kroków od bióra telegra- 
dcznego; 2 osoby odniosło rany, jedna niebezpie
czną. Stacya omnibusów po za Odeonem, natych

m iast przeniesioną została na plac Odeonu. Quar- 
teer latin przez cały dzień było bombardowane.

Od 17 do 18. Kollegium R ollin , k tóre opuścili 
już studenci, szczególnych doznawało dotąd wzglę
dów od granatów, dziś trzy padło na niego, które 
mocno uszkodziły gmach i w gruzy zamieniły me
ble komnaty w której pękły. Bombardowanie które 
nieco zwolnialo, znów nabrało siły w nocy z 17 
na 18ty. Pociski ciągle biły w te same dzielnice. 
Największego spustoszenia doznała dzielnica Notre 
dame-des-Champs. Na 5 domów na bulwarze 
Montparnasse i na 7 domow w ulicy Rennes pa
dły granaty, około 30 innych realności prywatnych 
zostało mniej lub więcej uszkodzonych. Ńa kilka 
gmachów i zakładów publicznych miotano g ran a ty ; 
między innemi na atyneneye hotelu Inwalidów, 
magazyn win, Jardin des plantes, centralną p iekar
nię, która zdaje się być celem strzałów na ja tk i wGre- 
nelle i dworzec kolei orleańskiej, gdzie padły trzy 
granaty wkrótce jeden po drugim. Ofiarami bom
bardowania z 17 na 18 byli: jedno dziecko za
bite , dwoje rannych, 1 kobieta zab ita , 7 rannych, 
4 mężczyzn zabitych 5 rannych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
1 4 r a R ó w  28 stycznia. Towarzystwo lekarskie 

krakowskie odbyło d. 17 b. m. posiedzenie, na którem 
nowo obrany Prezes Dr O e t i n g e r  przem ówił, przed
stawiając cel i zadanie, jakie Towarzystwo lekarskie 
ma obecnie do spełnienia. Dr S z e w c z y k  przedstawił 
chorą, okazującą połączenie kilku chorób, zwłaszcza 
znaczną wadę sercową, oraz trzy tętniaki, czyli guzy  
tętniące na szyi i w jej pobliżu. Wreszcie Dr L u t o -  
s t a ń s k i  przedstawił potrzebę zaprowadzenia w sem i- 
naryach (nauczycielskich wykładu hygieny. Do wypraco
wania stosownego planu wykłada i podania do właści
wej władzy, wybrano komisyę, do której składu prócz 
wnioskodawcy weszli Dr G r a b o w s k i ,  prof. Dr J a 
n i k o w s k i ,  Dr O e t i n g e r  i Dr Ś c i b o r o w s k i .

—  Na wsparcie P o l a k ó w  we Francyi nadesłał 
X. Wroński ze Święcan 1 złr.

Na wsparcie j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  w Pozna
niu nadesłano nam dziś następujące kwoty: Dochód z 
zabawy tańcującej urządzonej za inieyatywą p. Boznań- 
skiego prezesa Rady pow. w Pilznie 158  złr.; X. Wroń
ski ze Święcan 1 złr.; Zakonnice w Starym Sączu 2 złr.; 
X. Lissaj 1 złr.; składka ze wsi i miasta 3 zlr. 40  cent., 
chustek do nosa 2, koszul 7, gatek 7, prześcieradeł 6 
i różne kawałki płótna na bandaże i szarpie.

—  Dziś oddaliśmy zebrane w tym tygodniu na wspar
cie P o l a k ó w  we Francyi 169 złr. 93 c., 1 cwancy- 
gier, 10 franków, 4 dukaty do rąk hr. Piotra Moszyń
skiego prezesa komitetu.

 ̂ Dziś przesłaliśmy do domu bankowego pod firmą 
„Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka" zebrane w tym 
tygodniu na rzecz j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  w Pozna
nia 686  złr. 25 c. i 30 franków w złocie.

D. 3 stycznia b. r. oddaliśmy komitetowi wsparcia 
P o l a k ó w  we Francyi na ręce prezesa hr. Piotra Mo
szyńskiego ...................................................5 4 5  Zł r. —  c. —  fr.
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93 „ 10

d. 9 stycznia oddaliśm y.................... 480
d- 15 „ „ .................... 291

1 rubel srebrny i 3 talary.
d. 21 stycznia oddaliśm y..................... 443

1 kupon na 10 talarów, 17 dwu- 
reńskówek srebrnych 

28 stycznia t. j. dziś oddaliśmy 169  
1 cwancygier i 4  dukaty.

Przeto oddaliśmy do dziś, zebrane 1930  złr. 38 c. 45 fr. 
i wyżej wymienione monety.

D. 3 stycznia b. r. przesłaliśmy na rzecz j e ń c ó w  
f r a n c u s k i c h  w Poznaniu do banku pod firmą B niń
ski, Chłapowski, Plater i Spółka w Poznaniu:

532  złr. 21 c. 100 fr. 
d. 5 stycznia b. r. przesłaliśmy 500 złr.

i 1 worek odzieży; 
d. 9 stycznia 1 skrzynię odzieży;
d. 12 stycznia ............................... 523  złr. 63 c.

srebrem 1 gulden bawarski,
1 nasauski, 5 cwancygierów,
40 kopiejek, 15 kr. in. k., 5 
tal., 2 złr. m. k. ,*/„ guldena 
w .a., 2 medale za chówko- 
ni, i 2 spinki złote z 5cio 
frankówek. 

d. 15 stycznia przesłaliśmy . . .  600
21 » „  986

15 rubli 1 kupon na 10 tal. 
i 1 szkud srebrem.

27  stycznia 1 skrzynię odzieży 
dziś zaś przesłaliśmy . . . .  686

15 fr.

20
70

20

25 30
przeto dotychczas przesłaliśmy

zebrane d o tą d ..............................  38 2 8  złr. 99 c. 165  fr.
wyżej wymienione monety, wartości i odzież.
—  Dziś o godz. 2 ej z południa w kościele 0 0 .  Domi

nikanów odbył się ślub panny Wandy Szukiewiczównej 
córki Aleksandra Szukiewicza i ś. p. Matyldy z Charto- 
wiczów, z panem Romanem Jakubowskim synem Jana 
Jakubowskiego i Anny z Myszkowskich.

Wczoraj obok dwóch jednoaktowych komedyj 
przedstawionych na scenie naszej, odbył się także za
powiedziany koncert p. Maryi M e c e n s e f f y .  W czasie 
karnawału uważać to trzeba z jednej strony za wielki 
dowód sympatyi publiczności naszej dla koncertantki, 
z drugiej zaś strony za wielki dowód uznania i oce
nienia jej śpiewu, że publiczność zebrała się bardzo l i 
cznie. Objaw ten usprawiedliwiła też wczoraj p. Mecen-

Z K R A K  0 1  A.
Dzięki wspaniałomyślności Niebios potop jeszcze 

nie zalał Krakowa. Przecież „co się odwlecze, to 
nie uciecze..,K Przez ośm dni wywieziono, jak  sły
chać, około cztery korce śniegu, i po pierwszym 
deszczu miasto ma nieomylną perspektywę zamie
nić się w wielkie jezioro. U rząd robót publi
cznych nie będzie potrzebował trudzić się około 
uprzątania zasp i lodów, restauracyi Sukiennic, pil
nowania skromności w oświetlaniu ulic słabem na
śladowaniem gazu i utrzymywania różnego niepo
rządku na plantacyach. Ludzie ostrożni i przezorni, 
dbali o całość swych dni, wynoszą się już chył
kiem  na wyżyny Bielan i budują wielką a rk ę , w 
której pomieszczą się okazy rozmaitych gatunków 
ludności krakowskiej w drucianych klatkach z gę
stej siatki, opatrzonych zielonemi firankami wypró
bowanej nieprzeźroczystości ku użytkowi indywiduów 
dbałych o decorum nawet w czasie potopu i tru 
dnych w wyborze sąsiadów z frontu i z boków.

W środę, jako w dzień przeznaczony na baeba- 
nalie karnawałowe, odbył się bal akademicki, od
znaczający się znowu znakom itą obfitością i prze- 
wągą fraków, k tóre niekoniecznie przyczyniają się

do urozmaicenia efektu sali. Zaczął się po dzie
wiątej a skończył przed trzecią bez żadnego epi
zodu kwalifikującego się do D ja b ła , i to podobno 
wszystko, co o nim powiedzieć można.

Obok ubóstwa zabaw tańcujących panuje bogac
two koncertów, wyglądające na anomalię w mieście 
mniej niż miernie miłującem muzykę. Tą razą o- 
beszło się bez szklanek i cymbałków, nie m a na
wet nadziei, aby w bliskiej przyszłości produko
wał się jeden z nadzwyczajnych instrumentów po
wyższej kategoryi. Na wspomnienie zusługuje kon
cert M uzy  w sali redutow ej, dowodzący chwale
bnych usiłowań tego stowarzyszenia i obojętności 
ze strony publiki, która nie mając robić co lepsze 
go została spokojnie w domu. Chóry M u zy  odzna
czają się wyrobieniem i poprawnością wykonania, 
a wybór utworów świadczy o właściwym kierunku, 
ja k i dyrektor umie nadać towarzystwu, mającemu 
prawo do szczerego uznania i poparcia. Abstencya 
nie uchodziła dotąd nigdy za dźwignię sztuki i 
bodziec dla ludzi dobrej woli sztukę upraw iają
cych; dopiero Krakowianie zamyślają widocznie u 
siebie systemat abstencyi w praktyce stosować i no
wą inwencyą zakasować wynalazek prochu i gume- 
lastycznych kaloszy. Une idee comme une autre... 
pytanie tylko czy im to wiele chwały w potomno 
ści zdobędzie? Spodziewać się ośmielamy, że ze

chcą zrobić jednorazowy wyjątek dla poniedziałko 
wego koncertu , który obok artystycznego znaczę 
nia ma jeszcze cel użyteczności ogólnej, dochód 
zeń bowiem przeznaczony jest na odbudowanie Su
kiennic, przezacnej ruiny, wołającej o spieszny ra  
tunek, zanim się w pył obróci, co nie tak  długo 
może każe czekać na siebie.

O Sukiennicach dziwne wieści krążą. Stróżowie 
nocnego spokoju, co uzbrojeni w halabardy z przed- 
chrześciańskiej epoki drzemią od zmroku do świtu, 
opowiadają, że w podziemiach starożytnego gm a
chu, drogiego archeologom i nielicznym miłośni
kom gruzów i starych cegieł, dzieją się od niejakiego 
czasu rzeczy niesłychane, straszne, podnoszące wło
sy na głowie... Podług podania członków korpo- 
racyi halabardzistów zwykle po północy ciemne 
postacie złowrogiej powierzchowności, w płaszczach 
hiszpańskich i weneckich m iastach, z arsenałem 
trombonów i puginałów za pasem , wsuwają się pod 
ziemię niedocieczonym sposobem i do rana sabaty 
piekielne wyprawiają, a następnie ulatniają się 
jak  kamfora.

Dla uspokojenia czytelniczek nadmienić wypada, 
iż rozogniona mrozem imaginacya halabardzistów 

pewnością o wiele w tem  przesadza. Nie ulega 
jednak wątpliwości istnienie potajemnych schadzek 
przez tajemnicze figury na różnych punktach o

różnych godzinach odbywanych. Są nawet pewne 
poszlaki, że trzej legendowi rabusie, którym  na 
imię Rinaldo-Rinaldini, F ra  Diavolo i Ju d , osta
tecznie Kraków, spokojny i cnotliwy Kraków, za 
siedlisko i te a tr  swych praktyk niecnych obrali. 
Są opatrzeni w  nowożytne cywilizowane fizyogno- 
m ie, w dokumenta stanu cywilnego idealnie fał
szowane , przedają się i uchodzą za spokojnych i 
uczciwych mężów, uczęszczają na m askarady i ba
le publiczne. Rinaldo-Rinaldini pozuje na finan
s is tę , trudni się ekonomią polityczną, bankami, 
kredytem publicznym. Fra-Diavolo politykuje i się
ga po laury literackie. J u d , co doktorów podró
żujących koleją żelazną mordował niegdyś, obecnie 
udaje szczególną pieczołowitość dla komunikacyj 
galicyjskich, a wolnym czasem wyśpiewuje przy
jemnie włoskie i hiszpańskie romanse. — To w biały 
dzień i dla świata naturalnie. — Ze zmierzchem 
dopiero trójka przywdziewa odświętne stro je , ro z
poczyna prawdziwe rzem iosło, przepatruje m iej
scowości, obmyśla plany i uskutecznia naprzód 
ułożone zamachy. Orgia Baltazarowska koronuje 
dobę u tych rabusiów trzydzieści i sześć godzin 
liczącą. Chwilowo w Krakow ie, czy to ze względu 
na rzadkość gotowizny, czy też skutkiem wyrafino
wanej przewrotności, główny przedmiot nienasy
conych żądz tych złoczyńców stanowią martwe i

żywe ruchom ości, dzieła sztuki bez różnicy epoki 
i pochodzenia, dzieła n a tu ry .a le  tylko do pewne
go wieku i pewnej jakości. Na powyższych objek- 
ta c h , mianowicie ostatniej kategoryi, mają znać 
się wybornie, równie ja k  na kuchni i winach 
wszystkich krajów. Niedawno o mało co nie zostali 
ujęci in  flag ra n ti, na gorącym uczynku, podczas 
szperania po zakątkach i labiryntach artystyczno- 
spiżarnianych i piwnicznych, ale jako  wytrawni 
myśliwi na dobro bliźniego w ucieczce ku Klopa 
rzowi szybko szukali ratunku i w cieniach nocy 
bez śladu zniknęli.

Dla szczęśliwych posiadaczy przedmiotów, wy
stawionych na niebezpieczeństwo przywłaszczenia 
nieprawego przez tę szajkę, co mc nie szanuje 
nie będzie bez interesu wzmianka o nowo wyna
lezionych futerałach — des etuis articules d, secret 
breveies s. g. d. g. — w trzynastu  odmiennych mo
delach, które nader łatwo dają się aplikować 
w każdym wypadku i chronią niezawodnie skarby 
im powierzone od zdradzieckich napaści. Każdy 
futerał opatrzony jest w zamek sekretny, rewolwer 
o 7miu strzałach i pół tuzina zatrutych sztyletów 
godzących prosto w napastnika. * ’



CZAS z Niedzieli 29 Stycznia 1871. 8

odśpiewawszy z wielką znajomością rzeczy aryą 
seft’ ;ji  Purytani" Belliniego i Bolero Arditiego, 
z op̂ lniej zaś podobał się mazurek Chopina „Czyjaż 
sZC « oraz dwie piosnki p. Wł. Żeleńskiego p. n. „Sko- 

i „Wianek." Publiczność hucznemi oklaskami 
i objawiła swe uznanie p. Mecenseffy, której 

PrZ?Laniował na fortepianie p. W ł. Żeleński.
p. Gustaw B o m  e r  rodem z Jodłownika w Ga- 

. j otrzymał wczoraj na tutejszym uniwersytecie sto- 
doktora obojga praw. 

p Dziś odbył się w południe pogrzeb księdza ka- 
,nika Bogdalika w asystencyi licznie zgromadzonegoflOI

si, prsos too tok ubiegły. Znissesenie wylewem Tybru1 Preewódzcj republikaiscy woleliby restauracys usta hr. Audraesego, w odpowiedzi, jak% i
p ’ /csyui, s i, d . ow8. / P 0 S ,P . .«  W jakiej bopsp .tlyslow sk , *  orleadsk,, gdy* ' £

węgierską, i owszem, o ile nam się zdaje, potw ier-; 3 i 4 budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych. 
■ •     -  -  -*£— «•- i>egz« 27 stycznia anst.i

Ezym, przybywszy tutaj. Cudzoziemców nader mało. me mogłaby być długotrwałą.
Anglików i Amerykanów nie ma prawie. Kilkanaście T 'o v rrn a  y  25 stycznia. Courrier de L ’Ouest — .. . . . , . ..
rodzin rosyjskich tu przemieszkuje. Entyzyazmu dla no-: donosi: Wolni strzelcy zabili w chwili aresztowa- dza nasze uwagi kilkakrotnie na wstępie dziennika 
wego rządu gdziekolwiek dopatrzyć się nie mogę. Wśród ni a przez patrol belgijski, dwóch żołnierzy z pa- objawione, jako też zdania przez korespondentów 
opłakanego dziennikarstwa tutejszego, dwie gazety j w ię-, trolu niedaleko od Nazency
ksze: Ossernatore Romano i  Buon Senso śmiało s t a - ; H a g a  26 stycznia. Pułkownik Engelvaart zo-

naszych wyrażone.
Kwestyę gabinetową w Przedlitawii bardzo sta

ją po stronie Ojca Śgo i surowo krytykują postępowa-; stał zamianowany ministrem wojny na miejsce puł- nowczo jako niezałatwioną i przed końcem dele- 
nio r7,n.dn w łoskiem . nr7 P.(ist,awiaia tacv: B rio s-! kownika Booma ustępującego ze  względu na stan gacyj rozwiązać się medającą przedstawia kore-

W Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędą się 
iutro w niedzielę d. 29  następujące wykłady:

Od godz. 4ej do 5ej prof. W ład. R o z w a d o w s k i :
O zamkach i kłódkach wszelkiego rodzaju11, wykląć 

objaśniony liczne mi okazami.
Od godz. 5ej do 6ej prof. Wład. Ł u s z c z k i  e w i c z :

O zabytkach godniejszych uwagi pod względem da
wnych rękodzieł w kościele Panny Maryi w Krakowie".

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci.
 Gospodyniami balu, który się odbędzie d. 1 lu

tego na korzyść Sybiraków i Tow. Opieki narodowej, 
bedą pp. jenerałowa Kruszewska, hr. Potulicka, hr. Mę- 
cińska i Helena z Kremerów Eydlowa; gospodarzami 
zaś PP- jenerał Kruszewski, hr. Henryk Wodzicki, hr. 
Le0n Skorupka i p. Wiktor Bylicki przewodniczący w 
komitecie Sybiraków. Bilety sprzedawane będą na dwa 
(jni przed balem i w dzień balu w biurze komitetu ba
lowego w hotelu saskim.

—  Przybył tu sławny welocypedzista p. Haller, któ
ry sztukę swą, nie dozwalającą domyślać się w tym ro
dzaju nadzwyczajności, posunął do imaginalnych granic. 
Używa on welocypedu jak jeździec w cyrku zwykł uży
wać konia, przewiesza się na nim wśród największego 
pędu, wskakuje, i stojąc lub klęcząc z całą lekkością i 
elegancyą zadziwiające wykonywa ruchy. P . Haller pro
dukuje się także na tak zwanym Pedepied, składającym 
się z dwóch kół mających objętości 16 cali, na któ
rym naksztalt łyżwiarza zręcznością swą zadziwia. P. 
Haller ma wystąpić w poniedziałek na tutejszej scenie.

—- Donoszą nam, że JCK. Ap. Mość najwyższem 
postanowieniem z 22go grudnia 1870  r. zezwolił na 
przemianę gimnazyum niższego realnego w Wadowicach 
na realne gimnazyum i na uzupełnienie do ośmiu klas 
(od roku do roku) po jednej klasie (C. U . M. 1. 13 ,455  
ex 1870 .) Tego roku jest już 5ta klasa, od wakacyi 
bedzie 6ta.

—  Korespondent nasz z pod Brzozowa, którego list 
z adresem do N . Pana zamieściliśmy onegdaj, donosi 
nam, że adres ten uległ zmianom przy ostatecznej re
dakcji, i przesyła go nam z prośbą o sprostowanie jego 
osnowy. Podajemy go przeto po raz wtóry tak jak był 
ostatecznie ułożony:

nie rządu włoskiego, który przedstawiają tacy: Brios- j kownika Booma ustępującego ze względ 
chowie, Giacomellowie, Gaddowie.

Ojciec Święty nie wydala się wcale z Watykanu.
Zdrowszy niż był kiedykolwiek. Spokojny, ale posępny 
i smutny. Nabożeństwo odprawia często w kaplicy Syx-
tyńskiej. W  mieście po kościołach odbywają się, jak 
dawniej, zwykłe uroczystości. Deszcze częste—  ciepło 
od 8 do 12 stopni.

Największa część arystokracyi włoskiej wyjechała z 
miasta, lub się zamknęła w pałacach swoich. Bale da
ją tylko książęta: Doria, Pallavicini, Caetani, Piano —  
ale trudno o gości na zapełnienie większego salonu. 
Gdy się osiedli w Kwirynale na mieszkanie następca 
tronu w l oskiego z żoną, zapewne będzie musiał zapra
szać na zabawy rodziny mieszczańskie (tak zwane 
mezzoceto), aby oprócz figur urzędowych mieć kogoś 
przecie na salonach.

Hr. Aleksander Przezdziecki (przybył tu ta j, w celu 
uzupełnienia nader ciekawych wypisów zebranych w 
tajnych archiwach w iedeńskich, kompletując gotowy 
już 5ty tom Jagiellonek , którego druk w Krakowie 
rozpocznie.

 Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157 , otwarta co
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej. V

W niedzielę dnia 29 stycznia Wesele p rzy  la
tarniach czyli W ielki skarb, komiczna operetka z fran
cuskiego , pp. Michel Carne i Leon B a tu , z muzyką 
J. Offenbacha, przekład J. N . Nowakowskiego i M oty- 
lomania komedya w 3ch aktach W. Sardou, przekład 
Mieczysława Chrzanowskiego.

Dnia 27go stycznia pochmurno; termometr od
  2°.0  doszedł do 4 -  1°.2 E. Barometr z małym
ruchem ; rano dnia 28go stycznia wysokość jego była 
328 -3 1 , termometru —  0°.8  E. Wiatr północno-wscho
dni słaby.

W niedzielę, dnia 29go stycznia, Śgo Franciszka 
Salezego; w poniedziałek dnia 30 stycznia, Śej Hya- 
cynty i Śej Martyny panien męczenniczek.

zdrowia ispondent nasz z Pesztu (§), którego trafność sądu
H a v r e  26 stycznia. Wojska pruskie wczoraj i wyborne informacye nie uszły zapewne uwagi 

przybyły do Pont-Andemer i wybrały tam rekwi- naszych czytelników. Odebrane przez nas wiadomo
ś ć ^  I ści zgadzają się zupełnie z jego listem.

B o r d e a u x  26 stycznia. Donoszą z Dijon 25go Wczorajszy telegram podał wiadomość z D aily  
xzn ia : Nieprzyjaciel cofa się ze wszystkich pun-1 Telegraph o układach pokojowych prowa' 

któw pobliskich Dijon. Korpusy pruskie, które pomiędzy Favrem i Bismarkiem. Wypadło z niego, 
brały udział w ostatnich bitwach, przedstawiały że Bismark postawił jako warunki: zajęcie fortow

*  ,  .  —  , - r  _ f ____ _• _  •    I n t i r r n n  T >  ł » l l  O  Q  I r  f \ O f W 7 1 0 P 1 0  A a ł t i i  ( z o ł n o r i

stycznia: Nieprzyjaciel cofa się ze wszystkich pun- \  Telegraph o układach pokojowych prowadzonych 
któw pobliskich Dijon. Korpusy pruskie, które pomiędzy Favrem i Bismarkiem. Wypadło z niego, 
brały udział w ostatnich bitwach, przedstawiały że Bismark postawił jako warunki: zajęcie fortow 
siłę 35.000 ludzi. Z Nerers 25go stycznia piszą: francuskich przez Prusaków, wzięcie całej załogi 
W Brienon miała miejsce bitwa. Francuzi wzięli jeńcem, a pozostawienie gwardyi narodowej do u- 
do niewoli garnizon pruski, który się był zabary- trzymania porządku w stolicy. Zabór Alzacyi i Lo- 
kadował w zamku i stawiał silny opór. W La Roche, taryngii a zatrzymanie Szampanii do chwili wy- 
gdzie zepsuto most, wzięto jeńcem wielu Prusaków, płacenia kosztów wojennych miałyby stanowić gło- 

Prefekt departamentu Mayenne wrócił do Alenęon. wną zasadę przyszłego pokoju. Otoź podobne wa- 
Z Angers donoszą 25 stycznia: 2,000 pruskiej runki podane były jeszcze 13go stycznia w B re- 

kawaleryi i artyleryi obsadziło Sabie i strzegą pil-1 slauer Ztg jako program niemiecki na wypadek 
nie dostępów: dojście do miasta jest trudne; wyjść poddania się Paryża; doniesienia zatem D aily le le -  

ie wolno nikomu. \ graph  mogą z tego względu byc podane w wąt-
Z Newers 25 stycznia donoszą: Wiadomości pliwość. W danej chwili Favre me mógłby się u- 

„ Auxerre donoszą, że most Creey przy La Roche kładać z Bismarkiem o pokój bez porozumienia jsię,z 
ma być zniszczony przez nasze wojska, które przy- Gambettą i członkami delegacy! rządowej w Bor-

I- tern wzięły do niewoli 11 Prusaków. deaux, gdyż ci ostatni mogliby odrzucić warunki
L o n d y n  26 stycznia. Nowa emisya pożyczki nie- pokoju podpisanego przez rząd paryski. Jeżeli za- 

mieckiej została całkowicie podpisaną po większej tern w Wersalu toczą się układy sięgające dalej 
  n/\/)nismflr>vnh I niż w kwestyi kapitulacyi stolicy Francyi, to za-części przez poprzednio podpisujących

Londyn 26 stycznia. Ze strony bonapartysto- pewne chodziłoby w  mch o skłonienie członków 
wskiej potwierdzają wiadomość, że ex-cesarzowa rządu w Paryżu i w Boi deaox do przyjęcia warun- 
iugenia w porozumieniu z Napoleonem chce- za Ików, na jakie miała już pizystac Eugenia, a na 
wrzec pokój na zasadzie odstąpienia Alzacyi i Lo- które oni przystaeby powinni celem uiatowania re~ 
taryngii. Bismark ma w ręku to przyrzeczenie. Na publikańskiej formy rządu. Dodać wszakże należy, 
podobny wypadek Napoleon wyznaczył już jenera- iż wszelkie doniesienia o układach pochodzą z 
ów do objęcia dowództwa nad wojskami wracają- Wersalu i nie mają cechy urzędowej, 

eemi z niewoli niemieckiej. _ . . .  . . I W sprawie konferencyj londyńskich pisze Times'.
R x y m  26 stycznia. Poseł pruski hr. Aruim I jSfie0j)ecI10^  pełnomocnika francuskiego nakłada 

wyjednał sobie audyencyę u księcia Humberta, aby I Angiig obowiązek „wystąpienia w tej sprawie 
mu złożyć swoje uszanowanie, i był przez mego choćbY bez pomocy w obronie zasad, które sprzy-

rJ fjinioi fllinVPTlP.Vr • J _ j  _ •  J . i ~ ------irzyjęty dzisiaj na prywatnej audyencyi mierzone państwa zachodnie w wojnie krymskiej
Tyber, który na nowo groził wylewem, zaezął I uzuały za obowiązujące11. W braku szczególnego o-
lń o^nrloó I r - 1 • Tl .  *  £. Z .łnl rtłldziś opadać. świadczenia Francyi — mówi wspomniony dzien-

N a jja ś n ie js z y  F anie , najmiłościwszy Cesarzu 
i  Królu Apostolski!

Zdumiewające szybkością i srogą doniosłością doko
nane wypadki, pogrążyły większą część Europy w prze
rażający zamęt, oraz napełniły ciężką boleścią i trwogą 
cały świat katolicki. Gromy nieszczęsne nieoszczedziły 
nawet ogniska naszej wiary, t. j. Stolicy Apostolskiej- 
pozbawiły bowiem Ojca Śgo wszelkiej swobody i nieza 
leżności, jakiej do sprawowania szczytnego swego po  ̂
slannictwa potrzebuje niezbędnie, a Kościół katolicki 
praw jemu przynależnych.

Ciężko tern zostały dotknięte wszystkie uczucia kato 
lickie* albowiem wyrządzono tym zamachem całemu Ko 
ściołowi katolickiemu taką krzywdę, nad którą nie za 
znała historya większej; nadto wymierzono przez to oraz 
groźny cios na wiekowy ustrój i porządek społeczny.

Ludność Brzozowskiego powiatu będąc nieodrodnemi 
dziećmi swych ojców, których piersi były niezdobytem 
przedmurzem katolicyzmu, wyznaje w religii katolickiej 
najsilniejszą rękojmię swojej narodowości, jedyną pod
stawę społecznego porządku i moralności, oraz grani
tową podwalinę prawdziwej oświaty i rzetelnego postępu, 
bez której niepodobna osiągnąć istotnej i trwalej po
myślności.

Dla tego czuje wraz z większością poddanych obszer
nej monarchii Waszej Cesarskiej Mości cały ogrom bo
leści i  podziela ciężką troskę o przyszłość, widząc w 
tym zamachu zagrożone swoje uczucia i interesa naj
droższe.

Eada powiatowa Brzozowska, jako legalna reprezen
tantka tutejszej ludności, zbliża się przeto w najgłęb
szej czci i uszanowaniu do stop potężnego tronu Wa
szej Ces. Ap. Mci, ożywiona otuchą i niewzruszoną ufno
ścią, że jako godny potomek sławnego Domu Habsbur
gów, którego dewizą b y ło : regni fundamentum justitia, 
a najszczytniejszem powołaniem i usiłowaniem była za
wsze dzielna Kościoła obrona, zapewniająca tem samem 
siłę i sławę monarchii, a jedność i szczęście jej ludów; 
że w poczuciu tej tradycyjnej prawowierności i pieczo
łowitości , której W. C. Ap. Mść w przeciągu długole
tniego panowania Swego świetne i niejednokrotne zło
żyłeś dowody; nieraczysz nieprzyjąć naszego najpoddai- 
szego adresu, który Ci imieniem powiatowej ludności 
w najgłębszej pokorze składamy, błagając jak najusil
niej, byś Najmiłościwszy nasz Panie! przemożnym Swym 
wpływem raczył sprawić najlaskawiej, by niezależność 
Ojca Śgo była przywróconą i ubezpieczoną, a wolność 
i prawa Kościoła katolickiego były szanowane. Najja
śniejszy Panie! Miliony Twoich podnanych wzniosą 
w podzięce korne modły przed tron Najwyższego, b ła
gając o błogosławieństwo dla W. C. A p .. Mci, żeś wie- 
kopomnem Swojem dziełem: Katolikom, zaspokojenie su
mienia; rodzinom, szczęście domowe; Monarchii, błogo
sławieństwo, a światu pokoj Betleem ski i prawdziwą 
pomyślność przywrócić raczył.

Brzozów dnia 21 stycznia 1871 .

W. Ces. Kr. Apost. Mci wierni poddani.
Eada powiatowa Brzozowska.

Fohorecki wnioskodawca,
X. Jan Szczurowski członek wydziału powiatowego 

oraz referent adresu.
—  T & i m o l i r x t ' g -  26 stycznia.

Dziś dokonane zostały wybory do reprezentacyi po
wiatowej Tarnobrzeskiej. Obrani zostali: prezesem Jan 
hr. Tarnowski, zastępcą prezesa Konstanty Eucki; człon' 
kami wydziału: Bruno Trojacki, Edmund Wojnarow
sk i, Franciszek Greger, Jan Zaklika i Jan Janeczko 
Prócz tego wchodzą w skład Eady powiatowej: Feliks 
Dolański, Adam ks. Lubomirski, Kalikst bar. Horoch, 
Eustachy bar. Horoch, Stanisław Eucki, Franciszek Po 
piel z grupy posiadłości większych; Alfons Karpiński 
c. k. adjunkfc sądowy z Bozwadowa i X. Antoni Jan
czura proboszcz z Baranowa z grupy m iast; wreszcie 
Marcin Kolton, Marcin W łodarczyk, Maciej Strojek, 
Franciszek Mączka, Jan B uchnął, Paweł Czajka, Woj
ciech Jadoch, Ignacy E olek , Józef Badura, Jan Salin 
i^Ignacy Tuibiasz z grupy gmin wiejskich.

—  X. J. Stagraczyński rdaktor „Tygodnika katoli
ckiego" wydał w Poznaniu tłómaczenie dzieła francu
skiego „Hanani czyli ostatnie dni Jerozolimy."

—  Piszą nam z Ezymu 25go b. r.
Nie mogę się poznać z wiecznem miastem, takie

posmutniałe. Zdaje się, że o całe stulecie postarzało

Przyjechali do Krakowa od 26go do 27go stycznia
HOTEL DEEZDEŃSKI: L. Wojtkiewicz z Francyi, 

Karol Chojnowski z Galicyi, hr. Wincenty Bobrowsk, 
właśc. dóbr z G alicyi, Maciej Serwatowski z Galicyi, 
Julian Szczepański w łaś. dóbr z Sokołowa, Paulina Fe- 
chner z Warszawy, Ignacy Horacz z M ołdawi, Erazm 
Fibich porucznik, Ludwik Baras kupiec ze Lwowa.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Do 15go stycznia r. h. ustał księgosusz w Zalesiu 

Kudryńcach powiecie Ezeszowskim i w Bucniowie i w 
Kutkowcach powiecie Tarnopolskim, wybuchł zaś w Sie- 
kierzyńcach w powiecie Husiatyńslcim.

Obecuie panuje zaraza w Filipkowcach powiecie Bor- 
szczowskim i w Siekierzyńcach powiecie Husiatyńskim  
gdzie z 43 5  sztuk bydła rogatego w 8 zagrodach, 16  
sztuk zachorowało, 10 odpadło a 6 ubito. Oprócz tego 
dano na rzeź 5 sztuk bydła podejrzanego o zarazę.

i ,  ,  ,  i o n i o u v a v i u i u  x  a u u w j  * i u w i m  u  ——

R x y m  27 stycznia. Liberte ogłasza odezwę I — musimy przyjąć jako prawo istniejące, że 
księdza Hyacynta do biskupów katolickich, w kto- poiityka przez jej dyplomatów dawniej tak jasno 
rej tenże mówi: Upadły dwa absolutyzmy, ktoie określona, a przez jej żołnierzy tak dzielnie utrzy- 
się opierały na kościele: cesarstwo NapoleońskieImaua, tajjże j dzisiaj jest panującą. Dalej dzien- 
i  świecka władza Papieża. O. Hyacynt zaklina bi- ijj .̂ ten wyjaśnia zadanie, jakie lord Granville 
skupów, aby położyli tamę schizmie, która ich azie- wgr^  takich okoliczności jako reprezentant Anglii 
li. Nie uznaje nieomylności Papieża, ostatniej en- - p0(j pewnym względem jako zastępca pełnomo- 
cykliki i syllabusa, wskazując na bibhę jako prze-1 . ^  ji’ra.ucyi miał do spełnienia, w ten sposób: 
wodniczkę ludów, gani nadużycia władzy^ hierar- iż p0Winje)a sjg starać, aby nie porzucono następnie 
chicznej, żąda zniesienia celibatu, i w końcu mo- ce^  w którym mocarstwa sprzymierzone prowa- 
wi, iż pragnie pozostać przy wierze katolickiej. ^ziły wojnę i który osiągnęły przez zajęcie i zbu- 

f i & o n s t a n i y n o p o l  25 stycznia. W “^ładi rzeme s ebastopola. Przeciw złagodzeniu traktatu 
rządowych daje się dostrzegać wielka oziębłośc i arySkiego nic się nie da zarzucić, jeźli ono może 
dla Austryi, mianowicie niemiłe tam robi wrażenm L  ̂ przeprowadzonem bez rzeczywistego niebezpie- 
nadzwyczajny antagonizm polityków węgierskich i ^ ^ t w a  dla głównego celu traktatu: utrzymania 
przeciw Rosyi. Porta niechętnie widzi przesadę w nietykalności Turcyi. To jednakowoż jest jasnem, 
antypatyach węgierskich przeciw Bosyi. * że Austrya i Anglia są uprawnione żądać takich

M o n s t a i i t y i i o p o S  26 stycznia. Zdaje się, ze i arunjj5 w któreby niemożebnem uczyniły założe- 
?orta stosownie do traktatów, życzy .sobie zniesie-1 - e  n 0 W e g 0  Sebastopola i nie sprawiły podobnego 
nia międzynarodowej komisyi Dunaju, dla zaP°' I wra^enia jak pod Synopą. Największą tego rękój- 
wnienia swych praw przez komisyę państw na - . Times w traktacie tej treści, aby wz wy -
brzeżnych; aby wszakże me z a gro zić ̂  po k ojow e m u bjegU rzeczy ograniczyć żeglugę na morzu

. l o d r y c h ó w  26go stycznia.
Pszenica 5-65, żyto 3-80, jęczmień 3-— , owies 1-95, 

ziemniaki 1 ’50 , siano 2 ‘— , konicz 2 -60 , słoma 1 70, 
drzewo twarde 8 1— , miękie 6 ‘30, funt mięsa 20  c.

C i o r l S c e  26go stycznia.
Pszenica od 3 -80 do 4 ‘— , żyto od 3 -30 do 3'50, 

jęczmień od 3 '—  do 3‘20 , ziemniaki 2' , siano 1 30,
słoma 1-35, funt mięsa 14  c., drzewo twarde 8'30, 
miękkie 6'20.

B o c i a n i a  26go stycznia.
Pszenica 4-90, żyto 3 .1 5 , jęczmień 2 65, owies 1 7 5  

groch 4 '50 , ziemniaki l -— , siano l -35 , konicz 1*50, 
słoma — '85 , drzewo twarde l l -50,  miękie 9 -50 , mas 
okowity V — , funt masła 60 c.

w y n i k o w i  k o D f e r e n c y j ,  ma zasaiar odroczyć tę sp w§' Czarne:n na okręta wojenne obudwu mocarstw be-
  v 26 styCznia. W  sferach d%CyCh w posiadaniu wybrzeży, aby jednak Tur-

l a n u je  wielkie wz »ur L yi, ponieważ jest w posiadaniu cieśniny, zastrze- 
w skutek wyrażenia się ajenta serbskiego G . ‘ strzeżono w danym razie prawo udzielania pozwo*• 1 1 *  i r <  1  A  • I O U l Z i V j / l U U U  ł ł  U U U T Ł U  U U U A V 4 W U 1 MI J / w

cza w salonie posła angielskiego. Miał on̂  p - j j żeglugi także okrętom innych mocarstw,
dzieć, że jego rząd w razie wojny rosyjsko-tureU s  6 v
ckiej i powstania w Bośnii pod naciskiem opinii I 
publicznej krajowej może być zmuszonym popierać

fc jw w  telegraficzne „feaso:'
rażenie, jako objaw osobistego przekonania.

§4 o H s t a n t y u o p o l  26 stycznia. Ze strony , . .
rosyjskiej poczyniono tu oświadczenia, z których M I e d e n 2 7  stycznia. Przybył tu kurjer z Lon 
wypada, że Porta może z tej strony liczyć na po- dyuu od hr. Aponyego. Według wiadomości nade
moc w sprawie zniesienia kapitulacyj. szłych ztamtąd większość reprezentantów na kon-

Depesze Telegraficzne.

M - o n s t a n t y i i o p o l  26 stycznia. Z wielu ferencyach, życzy sobie usunięcia z układów spra- 
stron czynią wysilenia, jak zaDewniają nie bezsku- wy Dunaju. Wiadomość o układzie zawartym po- 
teczne, aby przeciw żądaniu* Austryi niedopuścić między Rosyą a Turcyą zyskuje na prawdopodo-

1__ £___ ___Dnnoin KinnułwiPna konfereneye sprawy ujść Dunaju
ilelgrad 26 stycznia. Nastąpiła częściowa

bieństwie.
W i e d e ń  28 stycznia. Gazeta Wiedeńska dzi-

Kurs papierów i pieniędzy.

H e ir i in  26 stycznia. Kreuzzeitung pisze: Czę 
sto powtarzające się wzmianki tutejszych korespon 
dentów o zamiarach uroczystości koronacyjnej, si, 
pozbawione podstawy, jak możemy najbardziej sta 
nowczo zapewnić.

<* e r l ir e  26 stycznia. Kreuzzeitung i Nordd. 
allg. Ztg na wezwanie posła angielskiego zaprze
czają doniesieniu, według któiego młodzi Francuzi 
mieszkający w Berlinie udają się do posła angie - 
skiego, dla sprawdzenia osoby do służby w armii 
francuskiej.

Z Wersalu donoszą: Trochu przed wycieczki;
19go b. m. miał przemowę do wojska, w której 
wyraził, że czynią się ostatnie wysilenia. Ofieero 
wie wzięci do niewoli zapewniają, że kapitulacya 
jest nieuniknioną. Domy w Saint-Cloud z których 
strzelano, należą do znanego kompozytora Gounoda.

M o n a c h i u m  26 stycznia. Augśburger A id  
Ztg zapewnia, że cesarskie bióro marszałka dwo 
ru zapytywało się w Norymberdze, czy możnaby 
tam poczynić przygotowania do koronacyi cesarza 

M o n a c h i u m  26 stycznia. Król bawarski u- 
dzielił księciu pruskiemu Karolowi i admirałowi 
Adalbertowi wielki krzyż orderu zasługi wojsko
wej; wczoraj i dzisiaj przyprowadzono tutaj bardzo 
wielu jeńców.

I S n ik N o l ia  26 stycznia. Dzisiejszy telegram 
Reutera z Dover, donoszący o przejeździe Juliusza 
Favre, jest zupełnie fałszywy.

B r u f t i s e l l a  26 stycznia. Independance utrzy
muje, że pomiędzy bonapartystami nigdy nie pa
nowała większa czynność, jak dzisiaj. Posłańcy 
nieustannie kursują pomiędzy Wilhelmshohe, Chi- 
selhurst i Wersalem przez Bruksellę, w której się 
krzyżują wszystkie nici agitacyi. Listy aust. zak. kr. z.

I S r u h s e l l a  26 stycznia. Według Etoile Pru- » 6°/„ han. rustyk. 
sacy pojawili się znowu pod Cambray: w twierdzy j ^  p ;
obawiają się nowego bombardowania. j -----------------

B i r u k s e l l a  26 stycznia. Na granicy belgij W ie d e ń  27 stycz. 
skiej wolni strzelcy zabili dwóch belgijskich żoł- ałuSDań ban
nierzy. Obawiają się ataku na Maubeuge, gdyż U/o^ed-dług pan. ban. 
kawalerya pruska pojawiła się w pobliżu miasta; 
panuje wielki popłoch; zamierzają dla obrony
zatopić dostęp do miasta. _ 1

B r u k s e l l a  27 stycznia. Wszystkie dzienniki 
w Lille i całe mieszczaństwo żądają przywrócenia 
pokoju.

zmiana ministrów. Minister sprawiedliwości Ilits siejsza ogłasza rozporządzenie ministerstwa finan 
został postawiony w stan spoczynku i prezydent sów, które skutkiem uchwały Rady ministrów w 
sądu apelacyjnego Welkowicz został na jego miej- porozumieniu z ministerstwem węgierskiem znosi

• _ _ i._n/lli’«ttaÓ ni i n iv lr n rp K m n i ' t t T O O  A t M M I I  (S 1/ A T 11  C f P i l  n 1see zamianowany ministrem sprawiedliwości 
L i z b o n a  25 stycznia. Z Rio Janeiro piszą pod

zakaz wyprowadzania koni za granicę.
W ie t ó e ń  28 stycznia (pryw atna) Układy o ka-

datą 6 stycznia: Pozwolenie udzielone zagranicznym pitulacyę toczą się w Wersalu. Juliusz Fayre, Ara- 
okretom przybywania do portów brazylijskich zo- go i kilku jenerałów udało się wczoraj ponownie 
stało przedłużone na r. 1871. Zniżono procenta do Wersalu. Bismark żąda odstąpienia Alzacyi, 
od długu państwa o ‘/a procentu. Statek parowy Lotaryngii, dwudziestu okrętów wojennych, cztery 
Borneo rozbił się pomiędzy Montevideo i Santo miliardy, i jak słychać, także jednej kolonii. W Pa- 
nrzyczem utonęło 35 ludzi. W pobliżu Montevideo ryżu wzburzenie, 20go i 22go ruch ludowy przy- 
miała miejsce bitwa, w której powstańcy ponieśli tłumiony orężem. Pomimo milczenia fortów pary-

  “ n  . TV ‘ _______ n niA I „Ul „L XTl n m  a tt  /\nł-«r>n1inrnin V»nr» 111lOOtAklęskę. Rewolucya w Entre-Rios rozszerza się.

Usłyszeliśmy nareszcie głos samego rządu wę . .
gierskiego w polityce zewnętrznej państwa, przez j doniesienie.

skich Niemcy ostrzeliwają bez przerwy miasto 
W i e d e ń  28 stycznia (prywatna). Całe miasto 

powtarza wiadomość, że kapitulacya Paryża już na
stąpiła. Poseł angielski miał odebrać dotyczące

Poseł austryacki w Berli
nie br. Wimpfen interpelował sekretarza stanu 
Thille o bytność Favra w Wersalu, i otrzymał 
stanowczą odpowiedź, że w Berlinie nie ma urzę
dowych wiadomości ani o układach ani o bytności 
Favra.

i i e i r l i n  27 stycznia. Staatsanzeiger zamieszcza 
dekret cesarski rozporządzający wybory do parla
mentu niemieckiego na dzień 3go marca, samo 
zaś zebranie się tegoż na 9 t. m. Postanowienia 
z 18go lipca 1870 r. tyczące się zaprowadzenia do 
portów zabranych okrętów handlowych francuskich 
przestaje być obowiązującem z d. lOym lutego.

Gazeta Krzyżowa  donosi: Wiadomości o ukła
dach w Wersalu nie zostały jeszcze potwierdzone 
urzędownie, n i ema  wszakże powodu żadnego, aby 
o prawdziwości takowych powątpiewać. Favre przy
był do Wersalu 23go b. m. o godzinie 5tej po po
łudniu; miał długą konferencyę z Bismarkiem, 
zjadł z nim obiad, zajął mieszkanie przy ulicy 
B o u l e v a r d  d u  Roi .  Jeszcze o lite j  w nocy 
Bismark konferował z Cesarzem.

W e r s a l  27 stycznia (urzędowa). Przy ude
rzeniu w kierunku ku Dijon d. 23go b. m. wzięto 
w niewolę 5 oficerów i 150 żołnieryy. Chorąży 61 
pułku w walce nocnej w lesie zabity, chorągiew 
zagubiona. Pod Paryżem stosownie do układu za
niechano tymczasowo strzelania z obu stron o pół
nocy 26go b. m.

B o r d e a u x  26 stycznia. W szczegółowym  
okólniku do ajentów francuskich za granicą dato
wanym z Bordeaux 25go b. m ., odpowiada Chau- 
dordy na okólnik Bismarka z 9go b. m. i odpiera 
wszystkie w pomienionym okólniku przeciw rzą
dowi narodowej obrony i armii francuskiej wy
mierzone oskarżenia i zarzuty.

Według wiadomości z Paryża d. 2 lgo  b. m. g łę 
boka zapanowała tam żałoba z powodu nieudanej 
wycieczki na d. 19 b. m.; duch wszakże bynajmniej 
nie upadł. Merowie żądają nowego silnego działa
nia wojennego. Dzienniki w tym samym przema
wiają kierunku. Straty francuskie nie przenoszą 
tysiąca w zabitych i rannych.

L o n d y n  27 stycznia. Times donosi z Wer
salu 25go b. m .: Wczoraj wieczór wrócił tu Favre 
z Paryża i miał długie z Bismarkiem narady.
Z Paryża piszą że Trochu zrezygnował. Wojsko 
przytłumiło zaburzenie (emeute), strzelało na po
spólstwo, które się domagało liczniejszych wy
cieczek.

L o n d y n  27 stycznia. Bióro Reutera donosi z 
pewnego źródła, że Bismark chce układać się o 
pokój na podstawie odstąpienia Alzacyi i części 
Lotaryngii. Jeżeli Favre przyjmie te warunki, 
Niemcy uznałyby rzeczpospolitą francuską. Imperya- 
liści z pewnościąby je przyjęli.

S .o n d y § a  27 stycznia. Według doniesienia 
z Wersalu dnia dzisiejszego, Favre wrócił wczoraj 
znowu do Paryża i dziś przybędzie tu z wojskowym, 
urządzić warunki kapitulacyi. Od północy zaprze
stano bombardowania.

L o n d y n  27 stycznia. Dziś donoszą z Wersa
lu, że układy o kapitulacyę o tyle się posunęły, 
iż dziś jeszcze spodziewają się ich ukończenia.

S x t u t g a r t  27 stycznia. Wielkie wrażenie 
sprawiło tu następujące zdarzenie. Na obiad do 
dworu byli wczoraj zaproszeni członkowie izby 
wyższej. Królowa Olga (siostra cara) wyrzucała 
członkom izby wyższej, że głosowali za traktata
mi wersalskiemi i w ten sposób poświęcili prawa 
korony. Z pomiędzy posłów izby niższej nikt nie 
był zaproszony, gdyż wiedziano o usposobieniu 
królowej w sprawie niemieckiej i wszyscy posło
wie odmówili przybycia na poprzednie zapro
szenie.

F l o r e n c j a  27 stycznia. Senat przyjął usta
wę odnoszącą się do przeniesienia stolicy, oraz po
rządek dzienny, który oświadcza, że Florencya do
brze się zasłużyła ojczyźnie.

M Łursm*  W i e d e ń 28 styczn., godz. 2 min. —  
5% zjedn. dług państwa bąnku 5 9 1 5 . — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 68-30. —  Losy z r. 3880
97-10.—  Akcye banku 724- Akcye kredytowe
25650 . — Londya 124-25. —  Srebro 1 2 2 —• —  
Dukat 5-86.— Lombardy 187’— . —• Losy % roku 
1864 120-— . — Akcye franco-austr. 104-40. —• 
Napoleony 9-99‘/2. — Akc. kol. gal. Karola-Ludwibs 
2 4 7 -—. —. Akcye kol. Lwow.-Gzeraiow. 194-50, — 
Akc. kol. północ. - wsch, 158-25. — Akcye bank. 
związków. (Veremsbank) 97'—. — Akcye banku 
jenerąl. 91-— .— Renta w srebrze 67 30, —  Oblig. 
indemniz. gaL 73-20. — Akcye banku wiedeń, dla 
obrotu ogółu. 133-50. — Akcyo anglo.-banku223-70. 
Akcye kol. rządów. 381-50. — Akcye kol. siedm, 
168-50. — Akcye koi. Rudolfa 162-— .—  Akc, ko l. 
Pardubic. 176-50.— Akcye ko), północ. 212-50. 
Tramway 183-— . —  Akcye banka budowy 57-50,—  
Akcye kol. wschód. 84.— . —  Akcye kolei AlfoM. 
170-75.—  Akcye banku ąnglo-węgiersk. 82-—. 
Usposobienie giełdy: realizacyjne.

E E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N I  
s ł  n  t a  n i  l i l ’o h u l i o t v s k i ,

żądają

I i r a l i ó w  %1 styczn.

Sreb. poi. st. za 100 zł.
„ nowe obr. „ .

Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100  złr 
Euble ros. za loo rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Bankn. pras. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. . . . 
Półimperyały rosyjsk, 
4% gal. listy zas. bez k. 
0 % n t> » n i 
Obi. indemmz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k. 

L. Cz. z całą wpł.

5% J  * sreb.
„ Obi. ind. niż. Aust.
„ „ „ czeskie
„ „ „ węgiersk,
„ „ „ galicyjsk.
„ „ „ bukowin.
„ „ „ siedmń

Pożyczka głodowa
niog. 
1 gal

żądają płacą

5% węg. pożycz, kol. 
(po 300 frk.) 120 złr.

L is ty  zastawne.
5 % Banku nar. los. . 

galicyjskie . .

93 — 
423 
100 
184 
83 

133^ 
0 92 

10 5

73  ̂
7 9i 
74> 

348
193

95 —

90 50 
418 
158^ 
183 
81' 

131J 
5 80 
9 88

7 ł |
78j 
73 J 

345 
193!

91 25

58 90 
68 10 
96 50 
95 — 
78 75 
73 70 
73 — 
75 35

58 75 
67 90 
95 50 
94 — 
7ó 25 
73 30
73 —
74 75

gal. zakł. kr. włoś. 
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zakł. kred. austr. 

zakł. kred. austr. 
spłacał w 33 lat, 

5% Domin. pań. 120  fł.

Pożyczki loteryine. 
Losy pożycz, z r. 1839 

v „ » 1854
„ „ „ 1860
» „ „ 1864
„ Comorente .
„ Kredytowe .
„ żeglugi parowej 

na Dunaju . .
„ księcia Salm .
.  » Palfy -
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy .
„ ks. Windischg.
„ hr. Waldstein 
„ hr. Keglevich .
„ Eudolfa . . .

Akc. banku i  przem, 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dun,

98 — 
40
;:o  —
3 ii 50 
32 fcO 
34 — 
23 — 
23 — 
17 — 
16 50

735 — 
255 80 
574 —

3135 
38 L 50 
224 75 
176 
187 — 
347 
195 50 
158 50 
163 35 
170 75 
94 50 

168 75 
329 25 
84 26

Kolei półn. Ferdynan.
104 75 104 50 „ rządowej fr. a.

„ zachodn. c. El.
„ Pardubickiej .

97 70 97 4( „ południowej .
71 75 ?j,7i 25 „ Galicyjskiej .
79  _  7S 5< „ Czerniowieckiej
8¥ 25 86 7r Kol. węg. półn. wsch.
89 20 88 80 ks. Eudolfa 200 fi. w. a,

107  — 106 75 Akc. kol. Alf. fiumań.
„ „ Kosz.-Bogum.

88 50 88 — „ „ Siedmiogrodz.
121 25 120 75 „ „ Cisańskiej

„ , „ wschód, węg,
„ „ austr. północ.-

267-— 266 50 wschodniej .
8 9  — 88 50 „ „ Franc. Józefa 194 —
96 90 9s5 70 Akcye bank. anglo au. 319 75

119  25 119 60 „ „ angl. węg. 83 50
2 5  _  23 — „ Zakł. kred. węg. 84 75

161 50 161 — „ bank. frank, austr. 103 60
„ r węgierskiego 64 75

96 — „ „ kraj. galicyj.
39 — we Lwowie
39 — „ wied. d. obr. płod. 98 —
35 50 „ galic. hipoteczn,
31 50 „ austr. związków. 97 —
33 — „ dla obrot. ogól 133
20 50 „ Tow. han. pł. leś. 34 35
22 —jg  O bligi p ierw szenstw
15 50 Kol. Ces. Elż. 5% za 

loo fl. k. m.
„ (sr. pr. 100  fl. w. a. 94 U  

723 — „ (Emis. 1 8 6 2 )„ „ „ 93 —
2 9 5  60 Kolej rząd. St. 500 fr. 136 50 
573 — „ .  Emis. 1867 „ 133 75

2120 
380 50 
324 25 
175 50 
186 50 
346 60 
19 i  50 
153 
161 75 
170 25 
94 

168 50 
338 75 

83 75

193 
219 25 
81 50 
8435 

103 40 
64 50

97

96 50 
132 
33 75

93 60 
92 50 

135 
133 35

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6% 
„ pół.C.F. lOOfl.m.k. 
„ „ „ za 100  fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
100  fl.w.a. sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.
— 5% — za 100 fl.

— w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a, 

(w srebrze 5 % za l oo) 
Kol. Gal. K. L. Emis. II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w srebrze 5 % za l oo) 
„ „ „ Emisya 1867 

Kol. Sied. fl. 200  w. a. 
ks. Rudolfa po 300 fl.

Tow. Żegl. par. na Dun

po 300 fl. .

W aluty, 
Cesarskie korony .

Złoto a l marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

żądają płacą 
115 25 
237 — 

90 75 
87 50 

103 —

[mperyały rosyjskie .
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

żądają płacą
115 75

91 25 
88 -  

193 70

124 li> 
133 35

1 84

133 —
112 —

1 8350

92 60 93 30
l i w ń w  38 stycznia.

97 — 96 — Dukat holenderski . 5 83 6 7(1
„ cesarski . . . 5 86 5 81

103 35 103 — Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
99 30 98 80 Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 90

„ papier. „ 1 69 1 58
81 25 80 75 Talar pruski . . . . — — — —
91 35 90 75 Listy z. To. kr. gal. 5% 79 — 78 65
88 70 88 40 4°/» rt r> *./o 72 — 71 50

Listy zast. Banku hip. 87 25 8; 80
90 10 89 80 Obligi indem, bez kup. 73 30 72 60

Akcye kol. gal. b. kup. 345 — 244 50
93 20 92 90 „ „ lwow.-czer. 194 — 193 75

Akcye Banku hip. gal 112 — 110 50

W a r s * .  26 styczn.
101 25 100 75

Listy zast. 1 ser. rub. 91 15 .90 82
„ „ 2 ser. „ 89 15 88 83

kupon „ — — _ 3 5J 9— .— — __ Listy zastaw, nowe „ 88 17 87 33
_  _ kupony „ _  _ — 444

5 87s 5 86 r>Listy likwidacyjne „
Ifiinnmr

73 73 73 40
_ 60

9 975 9 97
iiujjuiiy „

Kolej warsz. wiedeńska 70 —
— — — — „• „ bydgows. 69 — — —
— _ — — „ „ terespols. — — -------

,13  55 12 45 „ „ łódzka — — —,



CZAS z Niedzieli 29 Stycznia 1871.

Pikanteste Lekture
m it vielen Bildern, liefert gegen E insen- 
duDg yon 5 fl. o. W . porto und steuerfrei 

K led el In H am bnrg St. l?auli.
 ____ (155-1-3) _______

Bukiety i Kamelie. ; j g
U bieranie salonów, w ysprzedaż drzew ek 
owocowych w najlepszych gatunkach 5 
do 6 lat mających. P rzy  ulicy St. Anny 
■Ner 192 w dziedzińcu. 2-3)
   Jozef Buniaire.
Hi | |H zjei'ż«wa propinacyi wódczanej i 

.® Ł ® F piw nej, w Dębicy i Kawęczynie od 
j  }e&° r • f3- zacząwszy, co czwartek 

w drodze publicznej licytacyi na folwarku 
w Mbo przez porozum ienie się
Z W ym Leonem Parkierow iezem , pełno
mocnikiem państwa Dębickiego w Pustyni, 
nastąpi. ' (118-2-3)

Aprobowany (66 9-)

Dentysta z Berlina
* F .  D ł u ś s y ń s K i

mieszka teraz przy ulicy 
Floryańskiej pod L. 333,
Przyjmuje przed południem od go
dziny 9 do wpół do le j  —  po po

łudniu od godz. 2 do 4. 
Ubogich leczy bezpłatnie od A do 5

Madame Therese.
   .  .   y

Widok z przodu. Widok z tyłu.w  Wiednie, Wolizelle 36,
zaleca szanownym Damom swój obfity Skład

fra n cu sk ich  g o rse tó w  
i szn u rów ek ,

w n a j l e p s z y m  gatunku

SznnrÓTki do prostego trzymania sio
“* §  (Gradhalter), § g S p

dla m łodych panienek w każdym  wieku, 
w ecług najlepszej metody, bez jakichkol
wiek szkodliwych następstw  dla zdrowia, -~*>**as!wiaps&s^r 

bez bólu d la  każdej i aw et najobszerniejszej figury, w yrabiają się ja k  najstaranniej"
Miarę trzeba w tea sposób brać na sukni: i. szerokość stanu, 2. całą objętość około 

nn P\er,sl \Pieców, pod ramię i wysokość boku z pod ramienia aż do stanu, a stamtąd
sfe nrrtrt tp l m ’ J - “ I  mieó gorsefc .zroblonJr- PrzY sznurówkach do prostego trzymania się, prócz tego długość od paska, po nad ramie znowu do paska. (153-2-)

WYDZIAŁ ZALICZKOWY
BANKU GALICYJSKIEG

dla bandln i przemysłu
w  K r a k o w ie  63 2 33

udziela zaliczki na papiery publiczne
w godzinach między Otą z rana, a 3ią  p0 południu

Tamże do nabycia są po najniższym kursie dziennym różne i 
Akcye i Obligacye kolei zelażnycli, (mianowicie O b lig fg c y e  
p i e r w s z e ń s t w a  fe o le f  P o ł u d n i o w e j  i  k o l e i

U l a  f a b r y k  c u k r u  I  g o s p o d a r z y !
Do zbliżających się zasiewów wiosennych zalecam słynne ■  -------

fflflS Z yn y d o  r z ę d o w o j i l u p k o w ej upr& w y. A l f o W - P in m e ) ,  jako też Ł o s y  r z ą d o w e  z  l H f i o
,,k™6 i r ., K r e d y t o w e ,  miast: Tr^estn, Stanisław?"

1 Buka,esztu, Palffy, Clary, St. Genois i inne 
g°.p0- " tto     g„ .pod„ 5tw „  — .... L . . W ~ B^ o » e  Łoay - W  być spłacane r a t a m i.

Przez Jeg o  c.k. Mość Cesarza F ran 
ciszka Jó zefa  I., wyłącznym przy. 

wilejem odznaczona , niezawodnie 
działająca

Trucizna  
na Szczury,

jest praw dziw a do nabycia: 
SPSiT"w K r a k o w i e  u p. M . J u -  
i v o m i c k i e y o ,  we Lwowie u pp, 
Konstantego Iskierskiego, Adolfa Ber
linem  , Zygmunta Rukera i P. Miko- 
lasza ; w Przem yślu u p. Kozłowskie
go; w Stanisław ow ie u p. Stecher v. 
Sebenite; w Tarnowie pp, T A , Wie- 
logórski i H. Koy. ' f13c 3-8) 

Cena sztuki SO ceu l.

Siewnik rzędowy d l a  s r e i f i i i i c n  g o s p o o a r s t w  w  u a j u i y - l  
w s i i s x ^ j  i z ^ i o k o s c i  O s t ó p ^  z  i c g u l s *»‘a8«rkowatt>go ąrnittu  ) i 5o"tai” z"iima ,* 5 * ^ * ' ISr Niezawodna pomoc dla chorych na krtań, gardło i płaca.

Nowe wynalazki w dziedzinie kosmetyki

_  B.H0FFA,Medal srebr. 
za w yroby  

aptekarsk ie.

1 6 0  ta l. z  1 4 m a  rzęd am i i 1 7 0  ta l. z  1 6 m a  rzędam i. H a le  m a
szy n y  4% stop  sz e r o k ie  l i t o  rzędow e 1 3 0  tal. W edle życzenia 
caaszyny opatrzone są kierownikiem albo z ty łu  albo z p rzo d u , ostatni podnosi 
cenę m aszyny o 5 talarów.

■?l/k-Rr?yiP*4?d do k , ,Ph o w e »»  sk ła d a n ia  z larn  b u racza
n y m i*  (D ibbelvorrichtung) n iezró w n a n y  j e s t  co do swej n iezaw od n e!  
d z ia ła ln o śc i i pojedynczego układa i od wielu la t w kilkuset egzem plarzach 
u ż y w a n y .  Specyalnie do s iew u  iin rak ón  zalecam ten przyrząd na 6, 9 12

I llu s fr o w a n e  C ennih i
przesyła na ż^aanie darm o i opłatnie

Skład fabryczny towarów m 
ze srebra chińskiego i aipacca j j

P- f. JBF. I i .  M a u d n i t s s
w  W i e d n i u ,  1785-10.12

K o h l m a r k t  18.

DzWaan“ p S ej 8tóP dow«lnej szerokości, który niemniej o dowolnej ilości r z ^ w  wyTonywam.
tl Maszyny te urządzone tylko do kupkowego siew u, odznaczają się lekkością 

znakom itą działalnością. Szczególniej zwracam uw agę na moje nowe znacznie 
poprawne ’

Rozsypywacze guana lub nawozu drobnego (Guanostreuer)
takowe są wedle orzeczenia słynnych znakomitości n a jd o sk o n a lsz e  jakie do 
iąd istnieją. Korzyści tychże są :

Maszyna je s t bardzo ła tw a  do czy szc zen ia , cz y n n y  m ech an izm  
za b ezp ieczo n y  je s t  n eu tra lizu ją cą  p o w ło k ą  p rzec iw  sz k o d li
w ym  w p ły w o m , ja k ie  sz tu czn e  śr o d k i n a w o zo w e  na że la zo  
w yw iera ją .

Plpw nikl i ,0 !>raw,l< J S a iz m u n d e ń sk ie j  k o n str u k c y i dla ich
■„ ----- ,----------- - - -----------------  | V  , , prostego uk ładu , nader ła tw ego  prow adzenia, nizkiej ceny i po

w ych zd row iu , skórze ani też włosom, rządnej roboty, lepsze są od każdych innych.
Cena 1 złr. 2 5  c. na blond, 1 złr. 5 0  c. . łaskaw e zapytan ia wymieniam najznakom itszych właścicieli dóbr każdego
na czarno i n a  ciem no -brunatno. Uprą- ł u 1 dy 8tl7 ktuji którzy jako  fachowi ludzie mogą orzec o d o k ła d n o śc i mych
« . « ,  przy zam aw ianiu tych p l y ; ć w |“ ^ ^ ^ ep “ ! ; ” , k * beZpl*‘“ ie- **“ ^

O dlew arnia i F abryka g o sp o d a r sk ic h  m a szy n  
w  H alli n ad  S aalą .

za
Aptekarza pod koroną w Krakowie.

Podioytsxcnie piękności zewnętrznej bytra I 
zawsze skutecznym środkiem podwyższają- I 
cym także poczucie i samowiedzę wartości | 
wewnętrznej.

Dr. K. Reklam. 
Płyn ubarwiający włosy na czarno, cie 

mno-bruaatno i blond —  w ogólności na 
każdą żądaną barwę, nadając włosom 
barwę naturalną, połysk piękny, a nie 
zawierający żadnych składników szkodli-

barwę pożądaną dobrze oznaczyć.
Pasta piękności. Jedyny środek dzia

łający w ten sposób na płeć, że nada 
je jej białość, miękkość aksamitną i wy 
gładza marszezki, niezawierając w so
bie nic szkodliwego. Cena 85  c.

Płyn wzmacniający porost włosów, do 
świadczony środek w razie wypadania 
włosów i tworzenia łupieżu. Cena 80  c 

Najlepsza pomada Chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda kolońska. Cena 40  i 80  c. 
Krople cudowne od bólu zębów. Cen 

50  c.
Poppa woda anaterynowa, przyrządzona 

według oryginalnego przepisu. Flaszeczk 
30  c.

Proszek perski bardzo skuteczny. Cen 
2 4  c.

Oddawna już dawał się czuć u nas 
brak podobnych wyrobów kosmetycznych. 
Temuż niedostatkowi starałem się zapo- 
biedz, wyrabiając wyżej wymienione środ
ki, spodziewając się zarazem, że nadaw
szy im wyższe zalety pod względem sku
teczności, a cenę 3 razy mniejszą od 
zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
przesąd, jakoby tylko to było dobre, co  
pochodzi z zagranicy.

1-26) B o g d a n  H o f f .

Rezultaty leczenia
Moja ból uśm ierzająca, nerwy usw akajajaca

, ESSENCYA
jest w następujących, imjpadkach tak nieza
wodną, że każda normalna flaszka napo- 
wrót przyjętą zostanie, kióra swego naby
wcę nie zadowoli. Uwalnia przez zewnętrzne 
użycie w szybki pewny sposób od ciężkiego 
reumatycznego i  nerwowego cierpienia na
wet takich, którzy na to dotąd nie mogli 

znaleźć ulgi.
N iektóre z wielu w ypadków , których 

ogłoszenie w yraźnie je s t dozwolonem.
1) P an  E . Kaestl był kapelm istrzem  

w Liwornie, w styczniu ciężko zachorował 
na reum atyzm , który go poraził, nogi mu 
pokrzyw ił i zrobił go niezdolnym nawet 
do najm niejszych czynności. W lecie za
lecił mu lekarz zm ianę powietrza. Z tru 
dnością sprowadzono go do Monachium, 
gdzie znakomici lekarze po tw ierdzili, ż e  
jego stan nie daje nadziei polepszenia. W 
końcu września zaczął chory próbę z moją 
wyżej wymienioną esencyą. Reum atyzm  
był w krótkiem ogólnem cierpieniu, a w 
przeciągu dwóch miesięcy zniknął.

2) L ina Merlin w  H am burgu, c iężk o  się  rozcho  
row ała  w  maju na reum atyzm ; p o  ośm iodniow em  
ciężk iem  cierpien iu  nakazał lekarz od esłan ie  jej 
d o dom u m a tk i; w  k ilk u  dniach zosta ła  u leczon ą  
przez m atkę za p om ocą  p ilnego  w cierania tej 
esen cy i. (152-2-12)

3 )  Fan C. H enkel w  O sterod zie, żegarm istrz  
tam tejszy , d on iósł listow n ie  w  d. 28  maja 1870: 
T en cudow ny środek  u w oln ił m nie w  k ilku  dniach  
od  m ego cztero letn iego  reu m atyczn o-n erw ow ego  
bólu i c ierp ien ia , k tórych  źródło  b y ło  w  m leczu  
krzyża  pacierzow ego .

Z nakom ite osoby , k tóre  p ozn ały  w ażn ość w y 
nalazku, przekonały  się  o  tem  w  w ielu  w ypadkach: 
król. jenerał-porucznik  K aphengst, król. radca Dr 
B ottger  i rozm aici inni lekarze, k tórych  nazw iska  
ich  k o legom  g o tó w  jestem  w ym ien ić. 

i ^ T C e n a  flaszki z przepisem  użycia  2  złr. 50  c. 
L isty  z zam ów ieniam i i g o tó w k ą  upraszam  a- 

d resow ać: A n  d ie  G eneralagentschaft d es P ester  
L lo y d  in  W i e n ,  A uguatinerstrasse N. 8 .

(159-1-3)

ępssT Mein w e l t -

Restitu-
zu haben

b e r i i h m t e s

tions-Fluid,
G. U l l r i c h ,n u r  bei mir selbst, oder bei 

W i e n ,  Judenplatz  N. 9.
P r e i s :  »/, Kiste 20 fi.; %  Kiste 10% fl.; %  K iste 5% fl.

Carl Simon , Thierarzt, E rfinder d es R estitu tion s-F lu id  und Grfinder der F lu id  -H eilm ethod
W ien , III. B ez., L ów en g . N. 37 A. (146-4-)
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AIS ANEHXHNUNG 
VJEItDIBNSTES

Ild lid itiiczn oa>z1ol,oMG i minęTdlftc

preparata wdechowe (inhalacyjne)
przeciw chorobom organów oddechowych JFryderyka Kolt- 

scharsch, aptekarza w Wer) Neustadt.
Racjonalne leczenie przez lecznicze oddychanie w choro 

baeh krtani, gardła i' płuc Specyficzne skutki moich prepa- 
. , ra tpw, doświadczone są wielokrctnem i próbam i, tak  w c k

ogólnym  szpitalu  w W iedniu, jako  też przez znakomitości lekarskie w kraiu  i ' 
granicą, a otrzym anem i pismami poświadczone.

C e n y ;  1 A parat wdechowy (inhalacyjny) . . . .  3 złr.
Balsamiczno roślinne p repara ty lna  20   90 c
M ineraline . . . . . . . .  . iw d y - 9 0
B r o s z u r a ..................................... j chań ! ! _  ” 30

Bl.zsze szczegóły o odpowiedniem użyciu tych wdychań (inhalacyi) zawiera 
broszura D ra  O. Czuberki, obecnie sekundaryusza w c.k. ogólnym szpitalu w W iedniu 

Do nabycia w Krakowie: w aptece p. E .  S t o c k m u r a .
we Lwowie: dto d. AL. B erlin em .

Przesyłki w monarchii za pobraniem  należytości. za granicą za nadesłaniem  
gotowki 1 40 c. za opakowanie będą szybko załatw iane przez podpisanego

Friedrich Koltscharsch, A potheker, W iener N eustadt.

w  7 . r, _  , _ , ", W iener N eustadt 1 G rudnia 1870.
Wielmożny Pan Fryderyk Koltscharsch, aptekarz w Wiener Neustadt.

. 0  skutkach  u żyw ania  u ło żon ego  przez Pana aparatu w d ech o w eg o  (ln h a lacv in eao ' miałem  
sp osob n osć w  liczn y ch  w ypadkach  zau w ażyć ja k  najpom yśln iejsze rezultata. 1149  2

. . . "  cho1rób organów  gard łow ych  i p iersiow ych , w  k tórych  przez u ży c ie  w dvchania r in h a W i l  
w idziajem  sław n e skutk i, sz czeg ó ln ie j  w y m ien ić  m uszę E m physem a płuc, u porczyw ie w vsten n ia cv  I 
oskrzeli . krtan iow y katar, szczegó ln iej w osta tn ich , sk u tek  jest'% ads p o d z ie m n y ^ T ź e li  w d / 1 

. (inhalacye) u żyją  się  zaw czasu , to  j e s t  zaraz w  początku  choroby i m etod yczn ie s ie  nrmbi 
~  W yn alazek  ten  jest bardzo b łogiem  w zbogacen iem  lokalnej terapii w  chorobach o m a  

nów  od d ech ow ych , k tóry  tern w ięcej zasługu je na uw agę, że  w  tej klasiÓ^cieTpfeńTnsze środki' 
leczn icze , jak_ d ośw iad czen ie  u czy , zw y k le  są  b ezsku teczn e lub ok azu ją  s ię  b y ć  n iew ystarcza iaee-  
S  P^ 8ki e g °  aParatu w d ech ow ego  (inh a lacy jn ego) przez ch ofych , s z S B  w k a
S 0Igm6w oddech° w y c h , w ed łu g  osob iśc ie  nabranego d ośw iad cze n ia % o g ę  ja k  na ,V07ę eiei 
za lec lc- J ó z e f  K rz isch ,  c.k . lekarz obw . pen syón . o fr e k to r  s i p i t l T

Meoyolan 8go Października 1870.
Panu Fryderykowi Koltscharsch, aptekarzowi w Wiener Neustadt \

Pansj(a kompozycya wdechająca (inhalacyjne) bardzo pomogła ogólnej kuracyi i iestem to r  
Idzo z mej zadowolmony. Byłem spowodowany takową zalecać tutejszym lekarzom Przvślii miya 
dołączone 5 złr. broszurę Dra Czuberki i tyle kompozycyj, ile za resztę tych pieniędzy wystar- 
czy. 0  szybkie nadesłanie unraszam. M 'elsa , 2P Coilo RoZnm

f ź  I ''3 ® ?°5 Sf SL.I 5.S

N ®  -
c

a. a ¥ 5. S -ei 
5- fi ^

O05 C& cc CD it
ta ta

| w l 8  *

§ g.'S.SB .“ §

(.37-31-;

S e l e r o w y  E l i x i r .
Błosrie skutki Seleru na m o c z  i  

u s t r ó j  p ł c i o w y ,  znane i uży
wane ju ż  były w najdaw niejszych 
czasach. Mianowicie w yrabiany sta 
rannie ze wschodnich roślin Elixir 
działa przyjem nie, pobudzająco i o- 
rzeźwiająco na cały organizm , obu
dzą uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy  dłuższem  używ a
niu podtrzym uje ich czynności do 
najpóźniejszego wieku.

Jed n a  flaszka z prze; isem użycia 
kosztuje 3 z łr.— 6 flaszek 15 złr., — 
i jest do nabycia w aptece „ z u m  
r o t h e n  K r e b s 11 am Hobcn Markt 
w W i e d n i u — także w P e s z c i e  
u aptekarza p. Tflrok —  w Pradze 
U ap tekarza p. F iirsta -  w Gr;;eu 
u aptek. p. W . Grablowitza—  w K ra 
kowie w aptece p. JS. S t o c k n t o -  
r a  — w B erinanatadzie u p. J . J. 
S ch n eid era— w Bernie w aptece p. 
V .JEdera, (31-18-50)

■Przy przesyłkach doliczą sie ?0 cent, 
za opakowanie.

w.

P a r y *  

1S67  

z l o t y  m e  

d a l , ttEzeni

i

O S T R Z E Ż E N I E .
Wiadomo dostatecznie, że utworzyła się przeciw nasZjm u Szanownej Publiczności, więcej niż od dwudziestu 

Jat, wielce cenionym c. k. uprzywilejowanym specyalnościom, mianowicie jednak przeciw

Dra Borchardta aromatyczno-lekarskiemu M ydła ziołowemu, bal-
sam icznem u M ydła oliwnemu i Dra Snina de Boutemarda

aromatycznej PaŚOle Zębowej (Mydłu zębowemu),
od dość dawna nierzetelna konkurencya, która ostatniemi czasy tak bezwzględnie występuję, że ośmiela się 
nawet w celu wyłudzenia pieniędzy naśladować zupełnie omamiająco nasze etykiety fowyższych towarów. 
Etykiety te są zupełme podobne co do fo rm a tu  i  rysunku, barwy i  tekstu do naszych, a nawet noszą 
nazwisko: © r  B o r c t i a i ’d t  I  » r  S u i u  d e  B o u t e m a r d  wraz z h e r b a i i  i p o d o b i z n a :

mi ,  co prawem surowo jest zabronionem.
Dla tego też otrzymuje Szanowna Pnbliczność od tych niesumiennych fabrykantów towar bez wartości i użyt
ku. Kto na takim towarze oszukanym został, tego z pewnością drugi raz na lep nie wzięto. Gdy jedakowoż 
dobrze zasłużona sława naszych p r a w d z l w y c i l  W y r o f o Ó W , przez podobne b e z e z e l l i e  n a  
S 1 i i  d  O W I I 1 C l i ł a  podkopaną zostaje, osądziliśmy za rzecz słuszną, rozpocząć już i przeprowadzić przeciw 
fałszerzom ze skutkiem kroki sądowo-kryminalne. Polega to tak na interesie naszym, jako też i odbiorców 
że wracam y uwagę również publicznie na taką nieuczciwą konkurencyę, z tym dodatkiem, iż mianowicie 
w K r a k o w i e  nam znam fabrykanci i kupcy (w wielu wypadkach domokrążcy) starają sie O m a m i ć  
IT H D llC Z I lO S C  temi partackiemi towarami, sprzedając je po tanich cenach (chociaż cena‘naszych p r a 
w d z i w y c h  wyrobów na etykietach jest oznaczoną). Wstrzymujemy się tymczasem z publicznem ogłoszaniem 
ich nazwisk 1 mieszkania, co jednak niezawodnie nastąpi, jeżeliby bezczelność swoją tak dalece posunęli, że

by i na powyższe Ostrzeżenie nie zważali.
Zwracamy jednak szczególniejszą uwagę Szanownych Odbiorców na tę okoliczność, że c e n y  naszego 1 » r a w -  
d z i w e g o  M y d ł a  z i o ł o w e g o  B r a  B o r c h a r d t a  za sztukę 42  cent.—  B r a  S u m  
• ■̂  " o l l *;® , l i a i ’<l a  P a s t y  n a  * ę h y  za większą sztukę 70 cent., za mniejszą sztukę 3 5  cent —
I b a l s a m i c z n e g o  M y d ł a  o l i w n e g o  za sztukę 35  cent ta k  ja k  d a w n i e j  niezmiennie 
zostają. Szanowna Publiczność może być całkiem pewną, jjiż wtedy tylko otrzymał wymienione specjalności 
p r a w d z i w e  I I l i e f a ł s z o w a n e ,  jeżeli się uda do naszych u p o w a ż n i o n y c h  głównych Skła

dów, które utrzymują: w K r a l t O W i e

Józef Trauczyński, Wiktor Redyk, Józef Jahn
w n iM tfi „ ro , APteka „pod Barankiem," Mały Rynek. przy Rynku Głównym.
; ^°P,o d Schwanzer, -  w B ą ł a i e  p. A. A. W. Grott -  w B o r s z c z o w ie  pan A. Niemczewski i Spółka -  w B * o

, P,tekarZ ~  w B ^ e i a n a c H  p. B. Fadenchecht,- w B u c z a c z n  PP. A. Kernel i Karol Fr Ponowicz -  w B a
IgnaCy Schnirch -  w B r o h o to y c z y  p. J. Rosenheim I  w B o r i lc a c h  p. w t

aa ToBsaAii r̂* P* Tomaszewski aptek., — w G r y b o w ie  p. Alojzy Muszyński,— w J a r o s ła w iu  o Rohm ant ____
nn' 1 F  L f ?cman,n “  w K o ło m y i  p. Jan Sidorowicz apt. i K. Laden -  w K r o ś n ie  pan Antoni Krzysztoforski we

k o l a c h ł S I « ?  Z b lT  B a S iS ” P' Znmn nt TScThnbuth> P' A> Berliner aPŁ,(P«edtem Laneri), i p. P. Mi-.  7 7  „  Barański apt., -  w B a n a s t e r z y s h a c h  p. J. Lipschutz, — w B ik u l iń c a c l i  p Stanisław Miedlioki
41«i « p^w m ?  ? P- Seadlsr'— w *O W y«n;Sączn p. Ignacy Garan- w A o w y m  T a r g u  p. Karol Laur -  w P r z e m v  

r Machalsk!, w P r z e w o r s k u  p. Feliks Świtalski, apt. — w R a d o w c a d i  p. Karol Teichmann, — w B a w i ę  r a s  
DIstl aP.tekarz.“ w R z e s z o w ie  p. Igaacy Schaiter i Spółka,- w S a n o k n  p. Jan Ż a r o w i^ ’w ^ a l " o « e  p An'

~SSL itsst issrh  /T s Ehecht -  w Ż ó ł k w i  p. Resio Barbag, _  w SE nraw nle p. Władysław Post?pski. P‘ U‘ raQen

M a y m o n d  i  S p ó t U a ,
techniczni chemicy, Fabrykanci parfumeryi i c. k. właściciele przywileju.

Ł osM ly iis

1 8 6 3  

z ł o t y  to c "

w Wlilii ln^ pod Wiedniem, W ienerstrasse *  , , i
Ceny P iw a  Z odstawą do dm rca lub statku parowego w  Wiednm

pół butelki Pilznieńskfego składowego . J 7  c

•pół dto Piwa Bock ................; 21 ” 1 P a tan ,ej"
Zastaw za flaszkę 10 centów. .

„ za 1 skrzynię na 50 flaszek 1 złr. 30 centów) które Drzy oddaniu
„ za 1 skrzynię na 25 flaszek -  „ 80 centów / JL rL ,

Aarnówiema, za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem należytości nnoztn t • • 
się jak  najszybciej. P różne naczynia upraszam  odesłać franco, d w o rc e  lub sS k

parowy w Wiedniu. " 8
Równocześnie przesyłam  Piwo w beczułkach po 5 10  on An • on
po najtańszych cenach. ł ’ ’ 4U 1 8 0  ma8

Śledzie zwijane
(R ollh arin ge),

j Rosyjskie Sardynki w  b a ry łk a c h  ka~
(n a j lep szeg o  g a tu n k u )  Z  ^ W O r t i a  Z a -

^ p O r o C 3 llltowanemi o b r ^
mmP czarni źelaznemi 

«U TZ i plombą.

I

(1741-3 3)

Wydawca: Stanisiaw hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,

D la pewności konsum ujące, publiczności, zwracam  szczególniejsza uwn™ n*
B«y znak zabezpieczający, gdyż w ostatnich czasach bardzo - S  ?  P° WyŻ"
kazuje się w handlu, gdy tymczasem moje rosyjskie Sardynk? i ,  1  g  T "  ° ’ 
prodpk t^ p remiowane były na wystawach w Altonie i Kasselu’. najlepszy

Skład we wszystkich H andlach korzennych i Delikatesów u 8‘12' 13)

w H a m b n i y n .

W y r ó b  O b ó w i a
A. I ,  L flw y et C. w Wiedniu, i l L .

K a r n t n e r s t r a s s e
. w bliskości „Stock- i m - Eiscn,"

od 17 lat czynni w zawodzie wyrobu Obówia, zalecają swój wyborowy S k E d

modnego Obowia męzkiego, damskiego i dziecinni^
S  'i»;,rr ,S „ brrcr b’ “ “S ™ .

Kamasihi damskie, od złr. 3-80, 3, 3 50, 4, 4-50, 6 nafleńsze’ ’TaV v naJlePsze ~ 
nowe, balowe, spacerowe, od złr. 2 80,' 3, 3-50,’ 4, 4-50,  ̂»Pnafle7s7e S a l°

dla dzieci, cent. 80 zlr 1 j aó 2 2%n . ual.‘fPsze- — Bamaszki 
Reperacye uskuteczniają się jak najtaniej 1  Kupującym hn rto w S ^  f,!33:6 ls)

C enniki n a jszczegó łow sze  ^  '3 ZDaczne ulŻ3n,e-

wv0rnjifiSZe§? NrU d rl?cza S,ę Ah Prenui«eratów miejscowych No- 
słowem W7 raS : « g0dan te c h i ic z n o "

Rządzca Drukarni; Józef Ł a ko d ń sk i,



Nadzwyczajny dodatek do Nru 24 „CZASU."
Kraków dnia 29 Stycznia 1871 r.

S le rliM  28 stycznia; Pierwszorzędne domy ban
koweotrzym ały jednobrzmiące wiadomości z Bru- 
kselli według których wczoraj o godzinie 6ej pod
pisanym został w Wersalu traktat o kapitulaeyę 
Paryża wraz z punktami przedugodnemi pokoju. 
4 orty mają. hyc natychmiast wydane.

Londyn 28 stycznia 2 godz. 45 minut rano. 
Poseł, pruski otrzymał telegram z Wersalu ż wia
domością, że układy o kapitulaeye Paryża są p ra
wie ukończone. Wczoraj po południu układał się 
Bismark o pokój na podstawie odstąpienia Ałzacyi 
i części Lotaryngii. Francuski oficer sztabu głó
wnego przybył do Wersalu i ułożył szczegóły ka- 
pitulacyi z Moltkem,

Ostatnie depesza tdegraficzrie'

29 (p?yw-) Bismark donosi:
zawarto zawieszenie broni w całej Francyi na t r z y  

tygodnie. Wojska pruskie obsadzą forty. Załoga 
paryska pozostaje w Paryżu jeńcem wojennym.

S S o^cleasus 27 stycznia. Correspondance Havas 
ogłasza następujące udzielone sobie pismo: Dele- 
gacya rządowa otrzymała od swoich zagranicznych 
ajentów wiadomość, że Times na wiarę swoich ko
respondentów ogłosił, że między Paryżem a W er
salem rozpocząć się miały układy. Delegaeya rzą- 
i° Qw!  daje wcale wjary tym twierdzeniom ko
respondentów hm esa. Nie podobna przypuścić, aby 
układy tego rodzaju i takiej wagi były rozpoczęte 
bez poprzedniego zawiadomienia o nich delegacji
2  dot§d Przybyłe nie pozwalają
przewidywać mc podobnego; jeden taki balon wi- 

ziany był dzis pod Rochefort, niewiadomo jednak, 
czy się spuścił na ziemię. Skoro rząd otrzyma no
we depesze, pośpieszy z ich ogłoszeniem.
A V stycznia 11 godzina w nocy.
A b b e v i l l e  26 stycznia. Wiadomości z Paryża do

y°an,-a W' r CZÓr przez balon »'Torricelli" nade- 
szłe podają. Journal officiel pisze: Rząd uchwa-
Ł ? “? r  ne do" ództwo Paryża na przyszłość 
będzm oddzielone od prezydentury rządu. Jenerał
T W  .zamif nowacy naczelnym wodzem Paryża. 
Jenpr-ł T Subernatora Paryża są zniesione.

7 -  - rnzatrzyffinje prezydenturę rządu.
P iaaat jenerała Thomas z 22 b. m. w południe do
nosi, ze garstka burzycieli wpadła ubiegłej nocy

do więzienia Mazas i uwolniła ztamtąd wielu wię
źniów, -a  pomiędzy niemi Floureńsa. Ci sami lu
dzie usiłowali opanować Merostwo 20 okręgu dla 
instalowania tamże powstania. Proklamacya rządu 
odwołuje się do patryotyzmu gwardyi narodowej 
dla uśmierzenia burzycieli. Za pierwszem wezwa
niem niechaj powstanie gwardya narodowa, a bu
rzyciele bgdą bezsilni.

Poranek przeszedł dość spokojnie. Wszakże po 
południu zebrały się liczne, rozgorączkowane gru
py na placu przed H ó t e l - d e - Vii ' le.  Dwie de- 
putacye jedna po drugiej udały się do członków 
muaicypalności. Nikt nie spodziewał się zamaebu 
gdy 180 gwardzistów narodowych powiększej czę
ści u.ileżących do 101 marszowego batalionu, przy- 

°m “^ y ^ n i 'a s t  rozsypało się na małe grupy, 
przyklękło i dało ognia do oficerów gwardvi ru 
chomej stojących u drzwi Hótel-de-Ville.

Dano blisko ^stó strzałów, jeden oficer został 
ciężko raniony. Następnie gwardya ruchoma otwo
rzyła drzwi i okna w; Hótel-de-Ville, dała ognia 
poczem plac natychmiast został oczyszczonym. Po
wstańcy przedłużali strzelanie z poza rogów i 
z dwóch maprzeciw stojących domów. Bitwa trwała 
20 minut. Zaraz potem nadbiegła gwardya repu
blikańska, burzyciele pierzchli, straciwszy 5 zabi
tych i 18 rannych; około 40 wzięto jeńcem. O 4
godz. sppkoj przywrócono. ~ ~ ~  ~T---~~~Z—

_ Proklamacya rządu rozlepiona na mieście mówi: 
btraszna zbrodnia spełnioną została przeciw oj
czyźnie i rzeczypospolitej, oswobodzono ludzi słu
żących obcej sprawie, gdy nieprzyjaciel bombar
duje, przelano krew gwardyi narodowej i armii dla 
zaspokojenia karygodnych namiętności. Rząd wobec 
Prusaków zmuszony był do surowego zgnębienia 
tego szalonego zamachu i do ścisłego wykonania 
prawa względem burzycieli. Rząd nie zachwieje 
się w swoich obowiązkach.

Journal Officiell z 23 b. m. ogłasza rozporzą
dzenie znoszące do końca oblężenia kluby i sy
gnały wojenne. J y

Rozkaz dzienny jenerała Yinoy mówi: Rząd od- 
8i§ do Patryotyzmu mojego, nie mam prawa 

usuwać się; trudDO to wprawdzie, lecz chcę do końca 
pozostać żołnierzem; przyjmuję to niebezpieczeń
stwo przekonany, że nie braknie armii i gwardyi 
narodowej poparcia obywateli, aby utrzymać po
rządek i dobro ojczyzny. Wszystkie dzienniki po- 
tępiają wczorajszy zamach powstańczy, niektóre 
zadają, aby winni surowo ukarani zostali.

po ,ewym brze£u Sekwany i od 
s i e  7 n n p ł ń . ,trwa C i^ ! e -  Ludność zachowała

!  r i  ?P0R°jnie, wszelka agitacya znikła.
Na giełdzie me ma żadnych czynności.



Le V e*t G ala iit (pod Paryżem) 27 sty
cznia wieczór. Pogłoski o układach względem za
wieszenia broni, utrzymują się. Ogień wstrzymano 
ztąd, dopóki z Paryża nie ponowią go.

L ondyn 27 stycznia wieczór. Z W e r s a l u  
donoszą dzisiaj, że układy pod względem kapitula- 
cyi Paryża tak daleko zaszły, iż oczekują dziś ich 
podpisania.

L ondyn 28 stycznia. Depesza w Times po
dana z Wersalu z 27go donosi, że F a v r e  z je 
nerałem B e a u f o r t  wrócił tutaj, i że zawartem 
zostało zawieszenie broni dla całej Francyi.

B er lin  27 stycznia. Wiadomości bankierskie 
z W e r s a l u  mówią o układach względem kapitu- 
lacyi i pokoju. Za pierwszem swojem przybyciem 
do Wersalu F a v r e  chciał układać się tylko o k a - 
pitulacyę. Stawiał za warunek główny poddania 
Paryża ogólne trzech tygodniowe zawieszenie bro
ni. Na to nie przystano ze strony niemieckiej, 
twierdząc, że władzcy Francyi użyliby tego czasu 
na reorganizacyę wojsk. Nic zaś nie przeszkadza 
traktować* równocześnie o kapitulacyę Paryża i o 
pokój. Jules F a v r e  miał na to przystawać, ale 
żądał, aby członkowie delegacyi z B o r d e a u x  
brali także udział w układach. Skłoniono z tego 
powodu admirała F o u r i c b o n  i p. G l a i s - B i

z o i n,  aby przybyli do Paryża i w tym celu c- 
trzymają przepustki. Zawarcie umowy odwlecze się 
o parę dni, póki delegaci z Bordeaux nie przybę 
dą. Wieść krąży, że G a m b e t t a  dowiedziawszy 
się o układach, wziął dymisyę.

H erlin 28 stycznia. Bióro Wolffa donosi z 
Saarbrucken 28 b. m.: Z Wersalu 25go oznajmia
ją :  Wczoraj oddał hr. Bismark Favrowi w jego 
mieszkaniu półgodzinną wizytę. Następnie odbyła 
się rada wojenna u Cesarza, na której byli obecni: 
K r ó l e w i c z , M o l t k e ,  B o y e n . R o o n i B i s m a r k -  
O godz. 2giej odbyła się konfereneya u Bismarka 
z Favrem. O godz. 37a wrócił ostatni z towarzy
szącym mu zięciem przez most sewrski do Pary
ża." Wiadomości o niepokojach w Paryżu potwier
dził F a v r e .  Dziś 25go znowu wrócił F a v r e  z 
Paryża, aby wejść w układy z B i s m a r k i e m .

B erlin  28 stycznia. F a v r e  podpisał dziś 28go 
kapitulacyę wszystkich paryskich fortów. Trzech- 
tygodniowy rozejm. Armia paryska pozostaje jeń
cem w mieście.

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  

A n to n i MŁfoTbukowsIti.

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. W Drukarni „CZASTJ. “


